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Jlsfall 6ędzie 
111 111u•na1:zon na iernlłnłe 

Łódź, 14 października. 
Dziś rano komisja lustracvina, która 

systematycznie przeprowadza kontrole 
nad robotami asfaltowemi. na ul. Piotr­
kowskiej, ponownie badaita stan prac. 
Komisja po lustracji stwierdziła. że ro­
boty ~~dą w wyznaczonym terminie do 
dnia.1 listopada ukończone. 

Już dziś rano rozpoczęto wvlewanie 
i prasowanie asfaltu na dru~iei stronie 
ul. Piotrkowskiej na odcinku od ul. An-

' 

- · --..,...---- dr~eja do 6 sierpnia. Wylewanie asfaltu 

-
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odcinka, to też ta część uikv oo ki1ku 
dniach zostanie już O·ddana do użytku· 

Wstrząsająca tragedja L;;y:!.e':'!a~'!~~ 
Łódź, 14 października. 

wmlJ' do11au prwg ul ·. l'orao..,e1• li Jak się „Express" dowiaduje, na os-
WW l• A . • iii WW tatniem posiedzeniu cechu piekarzy przy 

~ 06ron1·e •jo•4ru - ~adał .ae,· m-~o-'i jęto uchwałę, by butki sprzedawane byty 
' ' a aa iliil 11 "..., • .,, nie na wagę, jak dotąd, lecz wyłącznie 
~ j 4 I • • . · na sztuki. 3m erae ne CIOSU nosem . Uchwała ta spowoaowana - wzg-lędami 

Łódź, 14 października. Lange nienawidził go z te2o oowodu i zwracając żadnej uwagi na siostrę wy- kalkulacyjnymi piekarzy, wywotala 
Wczoraj późnym wieczorem wła- nieraz próbował wyrzucić z domu. biegł na ulicę. Przed domem w ogród- wszakże wśród niezamożnej ludności nie-

dzom . policyjnym doniesiono o · Wczoraj L. ptzez cały dzień w1óczył ku zadowolenie, gdyż kupowanie butek na 
PONUREJ ZBRODNI, DOKONANEJ się po knajpach. Gdy wieczorem ()Owró- PORZUCIŁ OKRWAWIONY Nóż I sztuki wypada drożej, niż na wagę. 
W DOMU PRZY UL. TARGOWEJ 11. cił do domu, bez żadn~o DOwodu UDAŁ SIĘ DO KOMISARJATU . We9.tug otrzy.manych przez nas~ ln-

W kamienicy tej mieszka 39-letni ro- RZUCIŁ SIĘ NA ŻONĘ I PÓCZĄL JĄ gdzie oświadczył, że zabił Lam~ego. for~aq1, do m~g1strat1! ma wpłynąć m~-
botnik fobryki Zilkjego (Juliusza 1) Lud BIĆ. - Już dawno powinienem był to zro monaJ l~dbo1ck z prosbą o utrzyman~e 
wik Lange z żoną i trojgiem dzieci. Lan- Błędna kobieta, nie mogąc się obro- bić •• - mówił. Przed czterama laty Lan sprze azy u e na wagę. 
ge źle żył ze swą połowica. Stale podej- nić, niełudzikm głosem wzvwała po~ ge napadł na mnie i chciał mnie zabić. 
rzawał Ją ,że coś knuJe przeciw niemu mocv. To był ~tra.s~ny człowiek. Tacy Jak on %aead fiOll10 
I robił Jej ciągle awanturv. , W tej chwili wlaśnie do drzwi zapu- nie powmm zyć. • &. . 

W ostatnich dniach pożycJe małżon- kał Keller. Lange nie chciał 20- wpuśctć. Kellera osadzono w wiezieniu. U«:le«:~HO 
ków bardziej jeszcze sfe · povorszyło. Oświadczył on szwagrowi, te łeśli weJ- Ciężko rannego Langego pogotowie 111i~Jinióll' 111e E11101Vie 
Wpłynął na to brat Langowef 34-Jetnl dz}e do mteszkania, to słe z nim krwa- przewiozło do szpitala św. Józefa, gdzie Lw ·w 14 'd · 'ka 
Edward Keller, który w tym czasie za- wo rozprawi. Keller nfe przeraził się walczy ze śmiercią. Nocy ubiegłej z~s~dt w"~ię~fe~7~ są-
mJeszkał u nich na stałe. · tych gróźb. Wyważył drzwi i wtargnął du grodzkiego we Lwowie zagadkowY 

Keller w czas}e sprzeczek małżeó- do p<>koju t7.. • • • j wvpadek ucieczki dwóch więźniów Józe-
skicłi zawsze stawał oo stronie siostry. Z NOŻEM W REKU. ;, r~~SleD e Sleifl fa Czerwonki i Semena Myczaja, zwane-

- Jeżeli nie dasz spokoju mojej sto- ,.,, :fz111aj1:arii go „Konradem Zygmuntem". Sposób, w 
strze, to cię zabi}ę.„ - za.wołał ~rotnle. Zurich. 14 października. jaki zbiegowie wydostali się z celi i gma-

Lange rzucił się na nie~o, chcąc mu Wczoraj stwierdzono w calei Szwaj chu więzienia, pozostaje dla władz wię-
20.000 ruołi 
•a elo111ę Xo6i6uf~a6a 

Kair, 14 11aidzkrnika. 

wyrwa~ nóż. Wynikła zaciekła walka, carH północnej silne trzesie,nie ziemi, ziennych i policji nierozwiązaną zagadką. 
w cząs1e której Keller zadał Lansręmu trwające przez kilka sekund i powtarza 
KILKA GLĘBOKlCH CIOSÓW No~ J iące ~ię kilkakrotnie. 

Z Kabulu donoszą: Nadir Khan pa za­
jęciu stolicy i rozbiciu odd.zlałów uzur­
patora we wszystkich prowincjach Afga­
nistanu ogłosit, ii za głowę Habibullaha 

ŻEM W PIERSI I W OA:RlJŁ.O. ' Trzęsienie ziemi większych szkód nie 
Po do'rnnanłu te~o czynu Kelłer, nłe spowodowało. 

przeznacza nagrodę w sumie za.ooo ropji'. • ..... • , 
Odzie ukrYWa s\ę syn · „,woziwody~' ... „orao.·· .. o__,1•e""ow.111 

wraz ze swoim sztabem - niewiadomo. iii WW • ,,.... 
Pogłoskę o ucieczce jego do Rosii sowie- . ·na wojsko ~bińskle 
ckiej zdementowało poselstwo sowieckie · 
w Kabulu. Moskwa, 14 październi~a. I skie i biafog·wardyjskie powtarzały się 

Do Nadir Khana nadesłał z Teheranu .Komisarjat ludowy spraw ia~rani.cz w miesiącu wrześniu coraz częściej, 
telegram z prośbą o pozwolenie powrotu nych złoiyJ w ambasadzie niemieckiej zwłaszcza w okręgu rzeki Amuru, po­
do kraju b. król Inayatullah, przymuso- deklarację z prośbą o przekazanie jej nadto wykryto na wodach i orzy wy­
wo panujący w Afganistanie po zdetro. rządom w Nankinie i Mukdenie. Dekla- brzeżu sowieckiem pływaJace torpedy, 
nizowaniu Amanullaha. W sprawie tej racja stwierdza, że napaści i ostrz;eliwa- puszczone przez wojska chińskie w po­
postanowiono zasięgnąć opinji wybitniej- nia spokojnej ludności oraz sowieckich bliżu ujścia rzekrSur2'ari. 
szych przedstawicieli ludności. statków handloWJ eh przez ·woiska ch)ń- Deklaracja przytacz,a szere~ konkret llll•llill•••••••••••llil••mmmma · nych wypadków napaści chińskich, m. 

Bondg€i dros11jq 
Smiole napadu na prowln«:JI 

Do zagrody wdowy Marii Pietrzako kiego. Przy ostatnim ,zn~nym w tej oko 
wej we wsi Przedecz (pow. włocławski) Jicy z.fodzieju, znaleziono rewolwer z 
wtargnęło nocy wczora.iszei 7-ma nabojamt, łomy, klucze. latarki i 
2-ch zamaskowanych i uzbroionych w t. P. narzędzia złoclzjejskie. 

in. ostrzeliwanie w dn. 12 b. m. karawa­
ny statków handlowych sowieckich, któ 
re zmusiło sowiecką flotv'1ę woienną., to 
warzyszącą karawanie, do podiecia od­
powiednich zarządzeń ochronnvch. 

Rząd sowiecki protestuie kategory­
cznie przeciwko trwaniu orowokacyj­
~ych napaści i oświadcza. że od chwili 
obecnej podejmie akcję w celu zapew­

rewolwery bandvtów. Aresztowanych przekazano do dy- nienia bezpieczeństwa na granicy so-
którzy zagroziwszy śmiercia. zażądali spozycjj sędziego śledcze.ito. - wiecko-chińskiei. 

I 

,~§raf Zeopelin„ · 
nad :JCotandfq 

Berlin, 14 października. 
Ubiegłej nocy z Friedrichshafen wY­

startowal „Graf Zeppelin" do lotu okre· 
żneg~ nad ttolandją, mając na swym pa... 
kładzie 30 pasażerów. Nad ranem „Graf 
Zeppelin" orz~leciat nad granicą holender 
ską koto Delfzije. Następnie ukazał się 
ponad pałacem królewskim ttet Loo koło 
Apeldoor, kontynuując dalej lot przez Rot 
terdam, Amsterdam, ttagę. Podczas lotu 
nad terytorium holenderskiem eskortowa 
to sterowiec 6 samolot6w wojskowych . . 

O godzinie 7 wieczór „Graf Zeppelin" 
powrócił do Priedrichshafen. 

'116r~UD1i po«:liód 
dzied polsfd,;fi ,.,, .'.Jl. 'łlorftu 

Nowy Jork, 14 patdziernika. 
Wczoraj odbyt się tu ku czci Pułas­

kiego „Dzień Dzieci', w którym wzięto 
udział kilkanaście tys. dzieci emi.gran 
tów polskich i polaków amerykańskich. 
Pochód dzieci udat się do ratusza City 
ttall, gdzie nadburmistrz Nowego Jorku 
Walker, wygłosił przemówienie o wiel­
kich zasługach Pułaskiego. 

wydania pieniędzy. Qdy przerażona Pie 
trzakowa wręczyła zbójom 100 zł. oś­
wiadczając, że więcej pieniedzv nie po­
siada, wtedy baindyci przystaoili do re­
wizji, przesz.ukując szuflady, kufer i t. p. 
skrytki. Nie znalazłszy jednak nic wi~­
cej gotówki, napastnicy zbie2'li w kierun 
ku wsi Chodziec. Zaalarmowana policja 
zarządziła pościg, którv nie dał jednak 
pożądanego wyniku. 

KRWAWA ZEMSTA SYNA 
9ostr•elil nie6e~piei~Die· proDJad~oneeo 
pod ftonDJojern„ n1orderi~ sDJeeo oj,;o 

Na drodze pomiędzy wsiami Res-
Piaski (pow. w()ljkowyski, wo.i. biatosto Lódt, 14 października. się do Wrzący i odbyi dłuższą rozmo-1 go dochodzenia chciała go skierować 
ckie) 2-ch bandytów napadło na iadące- WoJewódzkł urząd śledczy w to- mę z mężem swej kochanki. Domagał do więzienia sieradzkiego. 
go furmanką mieszkańca wsi Kolady- dzl Qtrzymał meldunek o krwawym dra słe on od niego, by s:;tm starał się o roz- Gdy aresztowanego prowadzono pod 
cze (gm. Piaski) Jakóba Kiszkuna, któ- macie, który rozegrał się w Gruszczy- wód. lecz Koliński oświadczył mu kate- konwojem przez wieś, syn zabitego 
remu po zranieniu nożem reki. zrabowa- cy (woj. łódzkie). · gorycznie, że nigdy tego nie uczyni, 19-letni Tomasz Kcliński z odległości 
li 300 z.l. i zbiegli do lasu. Przed paru laty 45-letnlemu, gospoda gdyż mimo wszystko chce, by żona do paru metrów 

rzowl wst Wrzące pod Sieradzem Wła niego powróciła. DWUKROTNIE STRZELR. DO KLIN-
We wsi 'Vlodzie (woj. lubelskie) 2-ch dysławowi Kolińskiemu, zmarła żona. Wynikła gwałtowna sprzeczka, w KOWSKIEGO Z REWOLWERU. 

bandytów po wyjęciu okna. weszło w K,:>lińskl wkrótce ożenił się i jej 16-let- czasie której Klinkowskl sięgnął do kie Rannego przewieziono do szpitala, 
nocy do mieszkania Kazimierv Kosiń- nią siostrą i miał z nią dziecko. szeni . . . gdzie walczy ze śmiercią. 
skiej. Napadli na śpiąca.. zadaiac starym Młoda żona nie była wierna. Po ro- PO NOZ I ZADAŁ KOLINSKIEMU Tomasz Koliński po dokonaniu swe-
bagnetem 2 rany w szyję, poczem zrabo cznem współnem pożyciu uciekła ze GŁĘBOKI CIOS W OKOLICY SERCA. go czynu sam oddał się :w ręce policji. 
wali schowane w łóżku 430 zt 1 4 '?'~k- swym kochankiem francis~~iem Klin- Koliński w kilka minut później wy- - MUSIAŁEM POMSCIC_ ŚMIERĆ 
sle na sumę 700 zt., a nadto oalto i ko- kowśklm do Radomska, gdzie wszczęła zionął ducha. MEGO OJCA - OŚWIADCZYŁ -
ż.uch, poczem zbiegll. Wvsfane patrole 

1

staran.ia o rozwód, Jednakże go nie uzy· 1 Zabójca uciekł. Policja po kill~u SZKODA TYLKO, ŻE KLINKOWSKI 
policyjne ujęły w pobliżu mieisca napa- skała. ' . dn'łach aresztowała go we wsi Grusz· JESZCZE ŻYJE. 
du: Jana Paw!iszuka i Józefa Brodec- Przed kilku dniami Klinkowskł udał czyca i po prze;:;r!J~'?-:!zen!u wstępne-



„EXPlt'ES~ 
w 

~!~!m2!~!1!1iści! ffreoRer-król zopol~k 
o~darza niomców fest ~~łoDJieAiem o silnet 111oli i s~eroftin ro11mo,;1iu . 

prasa sowiecka Jlo · ,;olvrn Śll'ie,;ie plonq ieeo sopolfli 
Przed kilku dniami oficjalny organ Pit'lz.ed dwoma laty rzą<l niemiedk;, I sitwlie zapałek. ,,The coming inan of Eu-! 1:11iernej wadze tego produktu jakim jest 

sowiecki „Prawda" zamieścił artykuł pragnąc in.ie d.o;puścić do przejścia w ob- rope'' n.a;yw~ą go angl&cy. d()!J>atrują.c I zapałka. 
,,Niemcy a my", który usiłuje wykazać ce iręce przemY'słu zapałcz.a.nego, wydał s.ię w tej niepospoliltei osobiistości przy- Po długiiiej i ba·rdzo owQcne1 dlziałd. 
zmiany, jakie w ostatnich czasach za- w itiej miierz.e specjałiną ustawę, n.a zasa-1 szt.ego wła.dicę fiiniansowego Europy, któ- 1 oo-ści w przemyśle bud<>w1anym Kreuga' 
szly na gruncie niemiecko-sowieckim. dzie iktóaie9 utw-0trwn.a z.ostała og6'1na Oil'- rego wpływy zaważyć mogą nieraz na j zQ1Sfa~1e zaproszony na prezesa s·zwed:z-

„Prawda" wyraźnie oskarża Niemcy ·gacizaiqa tei gałęzi prz.emysłu, w której j ~ej losa·ch. . kiiego trustu zapałczanego i .nie·zwylkłemi 
o neoim11erjalizm, wyznawany przez fahryil<:i n.iiennJeakiie miały 0aipewnirme SO .w Kailmarze, ostoi i śr{)(lowiisku swemi zdoLności.ami i nadzwyczajną pra-
wszystkie partje polityczne, poczynając proc. "Qdzi,ałiu, z;aś rząd za.sitrz.~ł sobie s:zwedzikiieig-0 przemysłlU narodowego, ui- cą rozwi4a go do tego sfopniia., W; w danej 
od socjalistycznej lewicy do skrajnej prawio regulowani.a ceny sip.rzedaŻinej. nz,ał światło dimenne lvaJ.r Kreuger, syn I chwili trust ten włada produkcją zapał. 
prawicy. Różnica między poszczególne- z t-eij oclirooy rząd niemieck zrezyg wła.ściicie~ małej .fai~:rycziki za;p.a,łek ~a: czanę przeszło poło'Yy św.iata. • 
mi odłamami niemieckich imperjalistów 1wwał oibieicrndie i z.a cenę bO .nilionów k<> 19:1-eitm. młod:z.1en.~ec pc;s~adł on JU! • Zapał~ szwedzkich uz~wa z:airo~o 

· polega jedynie na tern, że gd:1 ich lewe dcłall'ów poiźyczlki wydzierżawił mon-0. tytuł lltt'lliyin~era archiitekta. i pozyskał ; chi.ń'C'~yik, J".1-k_.hotokudś., .eskim~. ~ak mre 
skrzydło stosuje politykę kom11romisóiv poil :z;apałooany trUS1towi szwedzkiemu. wlkróke 01gr~ maCz,ell!le na rynku b~ ' s.~an;llec Fidżi: W ~e11 Szwe·:111. .wyra-
prawe pala żt{tfzq odwetu. Dowodem te: dowlanym s.fa.11ąc na cz.ele budowla.ne1 b.i.a Slę tylko Jedną s:tódmą ogoline') piro-

go - pisze „Prawda" _ że stosunki nie- Na c~lie teig·o truiSitu si·)i a.rcymiilioner firmy Kireuge«- i To.U. duktjtt. i zaitrudruonyich jest przy tem 12 
mlecko-sowieckie od chwili podriisar.ia szw~ lvar ~euger, który śmiało Przed zafouniem te.go przedsięhiOł'- tyis.ięcy robotruków, reszta towaru 4lalSY­
traktatu w Rapallo, bardzo się zmieniły, rzec m()ze o sohe w st.01sun1ku do całe- stwa, które sięgało swemi 'Wpływami na. ca rynki całego śwdiata, stamowiąc 70 pro 
świadczą plany Rechberga, gen. lfoffma- go .przem'Y'5łu zapakzanago ,.,l'etat c'eist I całą północną Europę a srozególnie'i na cent og6'Lnej światowej produlkqi. . 
na oraz rokowania francuskie przeclsta- m.01". R~ę, młodv szwed prowadz.ilł specj·ail- !vaJra Kreu.ger nie mo.źna brakfować 
wicieli prawicy niemieckiej Lippe t K.lbn·· Ntezrni•ernie ciekawą ie·s1 po1stał te-, ne i dfogie stud~a w Niem;c:rech, Anglj.i, i.a.ko jiedynie wybirtnego prz.e:znysłowca, 
ne. g.o Ludwh XIV-go rz;vdza ~e~:) s.:uno- Ameiryce i Fra.nqi i przywiózł z nich do jest to bowiem osabistość o ni~wykle 
.· Do powyższych wywodów „Prawda" wł.aidnfo w stwOO'.zonem prze·~ sk~biie pań swej ojczyzny prześw.fadezem-e o niez- . szeroldm r<lzmac:hu i żelaznej woli, 
dodaje jeszcze tę uwagę, że w Niem- przed którą d:zii-sia.i już sitoią otwoirem 
czech walka klas bardzo sie zaostrzyła, •• mowwoś·oi kolosa:l:nych W\Pływów w in-
ie nienawiść burżuazji niemieckiej do teresa-ch starego świata. 
własnych robotników przenosi się też i o F I A R N A N o c' ' • P·odporzącl!kowawszy sweij właid'zy 
na państwo sowietów, że wreszcie robot- , p~ysł r~dzimy, prz~dł ią, zwolnia i 
nicy nfomieccy wcale nie mają ochoty ' ' z mepQ5politem wyczuc11em na lltllle b-a-
ponoszenia ciężarów, wynikających z , (Plerw~za kohłola w tyciu) . je. ~pamóg'ł mu do t~o panitlljący pnez 
wykonyWania planu Younga. · peW11en okres w Eur<lp!e chaos wal'llt·owy 

Artykuł ten WyWolaf polemikę w pra- i Reżyserji Franka Borzage'a, twórcy „7 nieba 0 i „Amoła Ulicy« z którego Kreugeir potrafił makom.ide 
sie niemieckiej. Między innemi odpowia- i z nową gwiazdą Foxa, kusząco-pii:kną sikQ!?'zysitać, wykazują<: zidoLniości, gi-en4a3. 
da nań także „KOlnische Zeitung", będa,- li D itliego fimansisity. 
ca . s.wego czasu organem Stresemanna, ary uncaa. I Sieć ie~o fabryk rozrzucona po ca. 

„ z tego więc względu bardzo miarodajna, CL.t!łllllmiW~•!Alllłłifl p.wn.-IJdlMlll łym świecie pracuje siłami m.iejscowem.i 
jeśli chodzi o niemiecką politykę zagra- 1 ll!i'Ui11rt1.rwa'4ir••• .,_ • Wim•• pod kieroolk.i0II1 jednak szwedzk.iich ta-
nłczną. Dziennik ten odpowiada, że o ile : Iwanem LłROWGlll c'howców i przy pom.o<:y maszyn wyra-
w Niemczech wzmógł się nie11rzyjazny : hiia?rych w Szweofi 
nastrój wobec sowietów, stało się to je- I jest najpiękniejszym i zarazem najwi,ętei frapującym tworem l że człowiielk tego P<)kroq111 i tei mi.ary 
dynie wskutek tego, że różne międzyna- wspołczesnej sztuld filmowej , nie ogranicza się ~ed)11Ilie do fabiryk,aqi 
rodowe rewolucyjne organizacje, miesz- j 1.IJN'W„ rzia.ipałek, rozumie siię samo przez si'ę. T.e 
czące się w państwie sowietów, obrały prem era „ . . też :ruiiewd1ele feist takim gałęzi w prze. 
Niemcy jako cel wzmożonej agitacji w . • myśle sziwedzkiim, gdziielby n.ie były zam 
ciągu ostatnich. miesięcy. ,g.aoowaine kapitały Kreuiger.a i n.wd któ-

„Prawda" podkreśla także, że zmia- remi nie cZ\Uwałohy jego ha·czne na 
na stosunku Niemiec do sowietów nastą- Ea~ Il. -. 46f wszysilko dko. Jest on bezustannie pll'a.-
pita również skutkiem rozczarowania nie- ,,lliilłłpen•WOlfłOa· · wie w rozjarzidach; jednego dnia zjawia 
mieckich kół gospodarczych co do han- się w Londynie, u.ie~adługo załatwia swe 
dlu z państwem sowietów. „Miano w W polfrójnem amergkańskiem olbrzymie interesy w Berlinie, Paryżu, 
Niemczech nadzieję - pisze dziennik so- wgdoniU New-Yorku. 
wiecki, - że w swej polityce gospotlar- . • . . . . . • . . Ci :niieHcmi, kt6r:zy g0 znają b™ef., 
czej sowiety orjentować się będą bardziej P~coa. w ~~dit ocLnal~a . :vie~ug J bairiga.ch 0t'bniiiżyh swe tądame do 5 tyis«ę- oikireśil.aiją g'o., jaiko wzór skromn,ości i 
kapitalistycznie. Tymczasem ia · Jia·~t otrzyma111ie~ taq:n.e1 alnif ormaiC\)t nmepa'kiego cy· p-owśdąg,tiw.oiśd a tnaidewiszyis11Jko j.allro 
wzmocnienia stanowiska Niemiec na ryn„ Mat.eUJsza Hoądil"eifa, syllla izamom~o Pi.endaAze te zoi&tały im wręcZlOlllie. , po l wdei1en:ie sip.ollroju i takrtu · 
ku sowieckim, jest on raczej terenem właiściioiiella a:e1stauracń.i, lllJPil"Owadzioin-eigo c2lem Ho.Ldreilt iją:ł n.ie·c::iieq>iliw1e 01oieilci- Ni,e posiada Olll wrog~ ii żaden z ;e­
ws11óldzialania między Niemcami, Stana- ~ze~ hain.dyitów pll."~ed ~oma dinfami :il wać n1a ~yna, ~óry. i.e~l!l~ik?wot lllie ~a- 1 g0 W1S1Półpracowruków nile usłyszał odeń 
mi ljednoczonemi i Angljq. W skutek te- wJę~~lllo celiem wymUS!Zeruia 011rnpu. caił. Okaz.ato, stę, !PO.zime.J., ze w .godZlll~ .. n.i1gdy ;o1SotJ:1Z1eisrz.eig·o słowa. Sya.n:patja jaką 
go część burżuazji niemieckiej zachowu- Nlle1S1Z1CZęsneJgo 24..:I.eitniego cz:łowiiei~a po o~aaiu pient~y baadyCl zostab się powsze·ohn.ie cieszy i g.enitfomal!letja 
ie się biernie, inni natomiast. zwłaszcza t.rzymaili zibroidniiairz-e przez 5 dm.i bez ie- przyła.p~i .przez .poliCJ~· . . tego lllllO ·ane~o czło~eika są to jedne z 
banki, orjentują się ku Anglji i są wzglę- ,dizieindfa. p,olittja znailaizła go w 40 godziln S~~.ę-s'Cte chc~io, :z:~. ~'kii., Jarda.ie z najważniejszych atutów jego niez-
dem sowietów wrogo usposobione". po oipł<toen.iu P,r.zez ~ego :rodziinę 5 .t)'ISię- po jplJe!!l.'l~cbe, „po~~h sobie .lXld ~roź 

1
. wykłelfo powodzenia. 

Niemniej jednak „Prawda", jeśli mo- cy dollarów. ibą irewolweru d'OlroźJki 31ufom.ob~iwe.1 o~ 
1 

• . Naijw.iękiszą a<edniaJk iieg<> siłą iest gein-
wa o przyszlości, jest pełna nadziei. GdY zau>ułka1I1;o dlo d:rz;w~. usłyiszaino peW1Illeigo ~[eria~ ~zi~fer te.n :z:a~m1ł , 1aany wprl()ISt talent org.a41Jiz.acy:jiny.. Jego 
W tej mierze pisze ona, co następuje: dichie g·ę~ii, d'Oibywau1ące się z weWIIląitrzi. o :tym f~ciie P?łl!ICJ~ ~ w~Mce • .aiuto to hand1owo - 'Pil"'Zemyisfowo - ii111anoowe po 

„.Obawiając się możliwości rewollicji Otwioirzono wówcza'S drawi i zn,affiezdooo 1do1S1!rziei~1 dw.aą 1poffiiCiJ.anC11,, . kto~zy po sunięcia św.iaidozą iiQ: ma ·się do iczyintieinia 
spolecznej na WYTJadek wojny, a · także .zwiląza111Jeigo Honldire~ta. 1'1oiz:łl()iilon·ego in.a d~~is;zeii piOOonil 1 s.trz.elainmtuie. 0tbezwłaid- z wspa.nfałym all'lchirtektem, który wie, ja 
z tego powodu, że sprawy swych wscho- łóilkiu. Znajd'Owa1ł s.iię on iuż w staidlj001 ;ruvh dwuch, a tr~ec1 2Xł?łaił zib~, . . tkiie :m.ac:z.e1ni.e posiada solidny ftmdament 
dnlch granic Niemcy nie uważają za ure- l()ISltarbe'cZJneigo osi<aJbienia. . A tieita:z wysziła oo ~aw • meZlll'lmertlile i nie buduje dalej, dopóki nie jest go pe 
gulowane - nie wypuszcza się w Niem- N ,,(· . g b .lo.. d L -ciiekawa rz;eicz: wszyscy trzeJ bandyci na 1 wny 

h k k t . k" .„ k t k \()I.sł 3ei o pr.zyrmooowane · y„y · o JKra od b:-' t -.... od· _ H' • 
czec z rą „ ar y rosy1s ie1 • ws u e wę:d:zi łóżlka łańooiahamil, zamlkruiięte:mi p o ~1;1S, ~::' nasz..,.s" .r zw ... „o ,f 1p-1 · Je:go fiin.aMow-e aron,cepqj,e, poiwj,ax:lJa 
crego urzędowa polityka niemiecka zaw- ik!ł:'dlki. „1 . ł !k . ~- ka. WarJata., korzy_:;t~ ~"urlopu, u- ~eden z j·eig,0 goir4cy-ch wielibi'Cieili wy!ka-
sze trzymała się zasad neutralności so- ;n.a 0 ' 5 owę mnaJ c ręooną ręc:zllll dzieloneito 1m w wiez1en1u za moro · t · · lin· ' 
'wletów. Zreszt„ Ni'emcy łączy z sowi·"-- 'kiiem i ~iiązian-e ohuist'ką oicey. we "nrawow--:- Sl'ę" . " -, ZUIJ1 ~ pros. e l 9as,n,e ae, i posiru:La~ą wie-

• . ~ • . c r...~. ł · , · · , "°t-, • ~ • • • • e 1anfazj:i, nie będąc ani tro1chę famita·&tl 
tam1 interes. Dlatego wtasme znowu od- . '"'. .... ~ P-O d U,glich łeb~ch zaibJ.eiga;ch M.aiią Oll1il in.a W!lllleruiu szereg ro.zmau-, ·czniemi. · Y 
zywają się tam gtosy, domagające się wi·~~ pr.zyisiZOOł do S110b:ioe, . opow.i.<e- fych ~w i gwaił1tów, n.a s3ru~ j Praicowilf:ość te6.0 szweda nile os.i.a 
oparcia niemiecko-sowieckich stosunków cLznał, ze za:a:z !PO illG'rowaidzein:u go 0 - czego S!k:aizano !katdego z 111.iich na 15 lat da. wipr·01St g:rani·c 24_1S;d·z.i:n.n dzi ~, ro -
handlowych n. a trwałej, finansowej pod- trzymał. ~ uedlen . 11?'11t~rsd'Z1Il~t.L 0 d_ .te;go wiięzden.ia. Po 9 łaitaioh podioiboo bardzio '

1 
boczy n.ie ierst d1~ ~aialkośJą i ;hytni­

stawie. Sowiety w dalszym ciągu zainte- ozaisu in.tie uial!l'o mu iJ'U!Z n~ic ' 10 1 1e~~cra. I .,,przy!ld:rucł:nie{j komidlllii·ty'', dhłopaozikom . mu · · · ' 0 

b d · h dl H ~ . ..ti -~;L ~_,,,, • t · .l.- .- lk · I me cią.zy. resowane. są ~r zo rozwoJe1!1. an u z . 01.11Ul'..:wL, \l{ILory J'~ ~ udente.m Ul!lillWtt. 'Ulall'OW.aalo r~ .airy i wyipusZJczono na Oto dqac:zego świ.a..t mo:że oicz,eikiwruć 
Niemcami, gdyz wysoko rozwm1ęty prze- syiteitiu, izo1sitaJł lpll"zewvez:i·ony do . diOltl'lu, t. rzw. ,,parol . od tei<So zał·edwi~ 50 le.tnie~ król 
mysl niemiecki i technika już dotąd ode- gidz:1e ojoiiec ;~o wyi~aśmł przy!był.eij pol.i I oto dhfopa;czikowiie, ~ak na.sz rodzii._ ,: oałek•' widu ieisz.c. ze- ndesp~'d·. !.' . ka za-
grały wielką rolę w .odbudowie SO\"'.iec-

1
, :cfi· Zie w 2 cJm:i 1?.o p·orwruniu s~ sp<>filcał my „~elk'', piostainowfili .w ten ~os~b Mlllilmłd!rjpłffiW'Wł'hł+ 42.~a;_:m,_ 

kiego gospodarstwa I w dalszym ciągu tr.ziech oiso1bniikow, którzy zaząidah od naid:rolblc Slbraioonry czai&. N11e udaŁo s~ę rue 
odgrvwać ją mogą. Jednak technika nie- meg.o ,30 tyis&ęcy do:J.airów za wypiuszcz.e- ·ooir.a«rom, gd"YZ naweit owe marne s tysię Stan p 0 i n car e a 

0 mi.ecka nie jest jedyna w świecie, sa. inne, me S)1tB8. ina wo!Lność, p.o dlłu~kh iednak cy dolairów zostały iJm odebrane. . • '" 
również gotowe współdziałać w rozwoju UM4t!tii poprorv1I sr~ ~au.u:l:!n §e. 
gosp.odarstwa.sowieckiego. Dla tego wta- Parvż. 13 października. 
śnie sowiety .z największym. spokoje1!1 I K • t h d Jak podaje .. Echo de Paris" stan 
patrzą na _ob~awy ~wn:nturnictwa poli- WI a SC o u zdrowi~ Poincare'go poprawił się tak 
tyc~negf!., J<;ikie. pr~ei.~wrnją pewne grupy . znac~ą1e, że . przewidvwana dru~a i 0 _ 

burzuazJI m.~m.1eckie3 . . „ . statn1a operacja będzie się mog<ła od.-
Na to Kolmsche Zeitung odpowiada, . być z końcem b m 

ze nikt w Niemczech nie dążyl do mono- . "'~·""•••••••••••~••• ... „...., 
polu na. sowieckim rynku handlowym, a Dw Mfld 
jeśli wogóle zas~dY. trak~a!u ~ Rapa!lo J p ·o L• A K 
nie wchodzą w zyc1e, dzie1e się to rue- 4AMW w • 
tylko ze wzf(lęd1i na rozwój wy11adków 
w Ni.emczech. lecz równi.eż i w sowietuclt. ••••••••••••••••••••••••••••••c 
CZYTAJCIE 

;,REPUBLIKE" Mi 

Choroby wewnętrzne i allertczne 

{astma . . nokrzywka. artrn'f yzm. mnrntvzm) 

przyjmuje Od 9-12 i od 8-9 w 

ul. fi·go Sierpnia zz 
fr. I piętro, 

fe!. 64·21 

" 



Nowa służąca: Trzynaścioro dzieci ?„. Nie mogę przyjąć tej pos.adv.„ 
Pani: Ależ niech Marysia nie będzie przesąc1na„. 

.-----------*ll"'ll*lil'....,lll--Wł--'+'"'LUłil""""1:2?!11Bi!!ill--IElll ---llł""'m- - ~ mf89W!llF -~s:zsm Z 

kobieio Zwgrodnioło 
wsadzała szpilki w ciała 
dwotaa dzieci 

z Warts'!Jawy donoszą: · 1

1 
bramy po przeciiwaegłej stronie i ,PNieZ 

O · · k d al · dlłutszy czas odserwow.ał podeamainą 
. s?hy, ;,q~z.a1ą<:e na awę 0 m e! i 11 j, • t . A !JGe,dv nie mi.ał już żaidln.ei 

„Z1•en11ańskie1' spotykały od patiu dni · ~· ę„ . '1 ł 0~~c;:~..,„a -. .l ·· · b'-.l- k b'-.ł d , wąiphwo"'cn we'ZJW'B! p Il'• •rcuUI• • 
p;ztru weąscier_n h„-uiuą. ?' t~:aę z WOJ- Nie be.z' oporu masz.erowda "biledna 
giem wynę~ałych ~z.ieiCJ.. . . maitka" do 12 komiisamjaibu, złorze<:ząc u-

. ~~ruszel!l!le ogairmało na W'ld~ te1 rzędniikowi dl«utinń·e. 
t;ói·~!· Ma:tik~ błagała przech~ów o Dyi;urny pr~odownmk poJeoił dzihatwę 
~osc, ob_ł'?op1ec, smi;chał, dziewczynka mz.eihrać. Na plecach dziiewc,zyinJ!tii • 
mcho ~w1ill~a: To tez drobne monety sy- znaleziono przeszło trzydzieści ukłuc 
pały się ho)'llJ.e. szpilką. 

Trzeba. trafu, że .uHcą .. M~owi'0oką ChłoPiiec mia.tł kii~kanaściie podobinyoh 
przechodz.ił praoowmlk m1e7s;lciego wy. śladów. 
działu op1eiki społeczmiej. Zerknąwszy _ Co miiiai1irum roibit - cyinńiozciie oś­
wpra'Wlllem o'kie.m na br.i.o żebracze, zau- wiCJJdaziyła żeibracika - kiedy mi dzle­
waźył to, czego zW}'lkły śmiertetmk nie ciaki nie chcą płakać. A ~alk me pła.czą, 
wiidzi~ to nieima zairoib~u. 

Dla pewn.ości ukrył się we wnęce Podia.fa się za Mair;janę W1i'91wwską z 
WLM!iii#tM@WWWWiil§&!ł· ·• uiliiicy Lesimo nir. 96. Zaipytana o pocho-

.dzeme dz.iieci odir.~elkłia ,jallwby fest m 

PoRczoszki zgubiły „dobrego" Hermana ;!~~!~:~i~ 
CśDJiadisul on sqdoDJi:„ JesteDI „erol1J€Snie'' ~~e~~= ~i:ć t:i~ci:ów, łachma-
li 

' 
~ • 4 '-. I ' 4 • fi &. "f W~$kowSką ooa:dz.ooo w ar~. ' orv .. ..ll&Dle .r~euo ~~~Vf; „ „e1 ' orouu .. Tadzio i ZWa będĄ umieszcrone w domu 

wyichowa'Wlczym. 
lódi, 14 października. gdy następnie wydali całą gotówkę, na- nym hoteliku na Pradze i ulokowała go •••••••••••-

P. Herman Szaja czuł wielka słabość kł-oniła go do popełnienia sorzeniewie- w areszcie. 
do piej Pięknej. Poprostu nie ootrafil ni- rzenia. Hurtownia pończosznicza szyb- W rezultacie Szaja po raz trzeci sta- §du i ODO 
czego odmówić żadnej przystoiniejszej ko wykryła wszystkie machinacie tter- nąt przed sądem. ńo o-utQ.11·10 
buzi. Dwukrotnie już z tego oowodu do- mana. Złożono odpo jedni meldunek w - Jestem erotycznie chorv - tluma w lf-W '7.., 

stal sie do kryminału - raz orzvwłasz- policji. Szaja, dowiedziawszv si~ w po- czyt sądowi - każda kobieta może ze ·1 • • d 
czył sobie 500 złotych za które sprawił rę, że jest już posrukiwanv. czmy~hnął mną zrobić wszystko co jej przv.idzie na DilPI Się JO yny 
elegancki płaszcz pewnej uroczej bru- ze swą wybraną do Warszawv. myśl. Mnie trzeba leczyć z tei choroby. 
netce, drugi raz, by spełnić kaorys ja- Niedługo jadnak bawil na woh1ości: Sąd skazał „chorego" Hermana na Łódź, 14 października. 
kiejś blondynki, sfałszował weksel. Policja odnalaz.ta jego krv.iówkc w pew rok więzienia. żle wiodfo się Antoniemu Szczedrow 

Obecnie pechowy kobieciarz wpadł skiemu. Od kilku już lat orześladował 
znów przez pończoszki. h• k go okrutny los. 

A było to tak: Po wyjściu z więzie- HODlll•k4. O .- ID ._. Gdy go zredukowano w fabrvce, nie 
nia., dzięki protekcji kilku znaiomych • „ ~ miał z czego żyć i wkrótce został wy~s 
kupców, Szaja został agentem pewnej Zó•dolico pi~knośł:-przgczgnq mitowany z nędznej mory przv ulicy Zie-
hurtowni pończoszniczej. Zarabiał bar- krwawej bójki mołźeńskiej0 !onej na Bałutach. Od tego czasu miesz-
dzo mało, lecz był zadowolonv. iż ma , . . . . .. . . . kał kątem u różnych znajomvch. Łudził 
moiiność rozpoczęcia cichego, oracowi- Lódź, 14 pazdz1ermka. ~ł6częi~ze. \Y'll!ll!UC1k1 zresztą n1e ~wai~Lł się, iż wreszcie znajdzie jakieś zajęcie. 
tego życia. . DoP·i~ro .pr~d r~~ p. ~odz:i- ~~ do za~ei irowboty. Pr-zy1Z1wycza.ił się 1 lecz wszędzie, dokąd się zwracał, odpra 

Niedługo mu ono jednak odoowiada- ~ WJttmlldln p-0w7oc~ł do Lodzi.. ~Y- 1w: do ~ozini.ac! • a. . wiano go z kwitkiem. Szczedrowski nie 
to. Gdy zawarl znajomość z Jakaś lódz- 1e~ha:I' .w 1914 roik? 1alk-0 r~t arnt11 ~o 1 , -; ~1a~em a Ja taką f~ę chinkę - tracil jednak nadziei, że wreszcie wy­
ką pięknością dość podejrzanei konduity. s~, a w azais:ie .rewoJue,1 bo!Ls<~WJJC ~wtł zonie, która, za mme pr~cowała. · sroka pracę. 
cbąc zdobyć jej względy, podarował jej kiie1 UJC1~l ?o C1rnn 1 ~o czt~maistiu ~- I ~Jle mogę n'?-rzelka,c, .dobrze ~ h"Y'!o z _ Zobaczysz _ mówił do swej na-
2 tuziny pończoszek, które miaił dostar- taioh wre;szcie zna~azł sn·ę zn~ w rodz.im 

1 
mą.„. ~zł~w1e!k mo.gł SJJę całetlll dn~ rzeczonej, Marjanny Butłockiei - b

9
-

czyć klijentowi swej firmv. nym. ~ra1u. Jego ~a :rotbo~~ca .faibrycz: , wy[egJ~ac„: . . . dzie nam jeszcze dobrze. Gdv tvlko bę-
Dziewczyna, zachwycona tvm hoj- ~· 9UJZ da~vnoo s.tra,.~~ nadziieiię, ze m~ I Paru w~i111midka ~~·:z:byt .chętniie słu- dę coś zarabiat, wynajmę jakiś ookoik i 

nym darem, oświadczyła mu. że go po- iki1?drylkolw~elk. J;XlIWr_ocr. Była pew.nia, zie chała tych ~spommme~ o .chJilll~e. Ty!Le lait wtedy się pobierzemv. 
kochała calem sercem i poprosiła o tu- zglltląił in.a ~<09n~. . . . . . ?r!a .mu WH~irnia, choc me. w1ierzyłia., c;&y _Ale kiedy to będzie„. _ wzdyoha-
zin pończosozek dla swej koleżanki. Her Gdy. W1.ę·c .ZtJ~w:ił s.ię ruieocz.ekiwain~·e Z}lll~ .1~iszicze, a on _tam 8?foe gr~chał J~- ła dziewczyna. -. Nie mogę tak długo 
man nie mógł jej odmówić. w Ł~~·· ko:hlecma wiproist oo:Wała ze kąs zołtą bab~! N11e irob1ła mu 1edin~ za czekać.„ Wiesz prz.ecież, że i u rodzi-

Nowa przyjaciółka Hermana szybko szx:zęsci.a. NLe. pozwoliła mu pQIC!Ząitk,o- 4ny.cih ~nz-UJtov: .. B~a taik szozęs[iwia, ców nie jest mi dobrze. Szczedrowski 
zdobyta nad nim władze. Namówiła go, w<? t?raico ·v:ać .1 cZ1Uwałia nad tym, ~~ 

1 
ze do na1e1 ipowroc1ł, 1,z wszyst!ko mu wy- pocieszał ją jak mógif. Mar.ianna w koń-

by spienięiyt całą part.ie oończoch, a mogł na~eZ'}"Ole wyip-ocząć po tydiolet.niiiej b.aicz~. . . . . cu jedinak postanowiła z nim zerwać. 
llilllllilillllllilillill•milllil•illl••IZli&IE~•••*ll!!l®E~ Męzu~elk 1edmakże z ?1~g:vem_ ~ - Droki Antosiu ~ rzekla mu oneg-

J te. staJWał s1ę ?Oll'·~z bard·zi~ . ru;ezn()ISlly. daj - musimy z tern skończvć. Powiem aflu6efl BIU~IJHODt Pll"'Zyzwyczarł się.do. PaJ;ski;e1 SllW>ll:'hy f ci prawdę: stara się o mnie jeden szewc. 
• ..., IPO pirositu kr.aidł ~e 1Pvenn;ąiclize .• ikst_?,re z Ma mieszkanie i dobrze zarabia. Rodzi-
pr~rt:lioditił te same froeedje. it~iir_n trudem :z.ar~biała. C11eirip1li'"'.'oisc ko ce każą mi wyjść za niego. Nie mogę już 
t:O 6olioter no111ef fłi :fienfliell'if:~a !'!6C:~b;;':i~:wS:t~zetipała 1 we-ro- dłużej czekać, póki ty znafdziesz jakąś 

Ł..r.dz' 1.1 naździernika iż J'eden z lokatorów domu, p. RaJ·mund T ika' k .„1,.,,..~ł, · pracę ... 
u ' y " • -:- ?ś f-r t~ :~ , . r:Y'""':ł' ~ej ~ od W Szczerkowskim aż wszvstko za-Czy pamiętacie piękną, wzruszającą Borenfeld, posiada skrzypce postanowil IP<>. waiedzi Wmn.Tdki. moueą dim. ce mgdiy ffi'"rlo. 

nowelę Henryka Sienkiewicza o biednym za wszelką cenę wydostać je od niego. ~ dł d b d :aił .... 
nieszczęśliwym chłopcu wiejskim, które- Kupić nie mógł, więc pewnego wieczoru, ~ie C1J em .PJJelll·ę zy, ' 0 .nu . .aw: a, - Rób, co chcesz - odparł ie~ chło-
go talent muzyczny marniał w ciężkich, gdy wszedf do Borenfeldów, by pożY- 1•le tylko chci.ałeml Sknera ~es'tes! dno. 
brutalnych warunkach życia na wsi? czyć zapałek, ściągnął wymarzony in- Wmnd1cika zaicimęła zęby z wśdekło Rozstali się. 

ttistorja 16-letniego Jakuba Szymań- strument. ści. Biedny młodzieniec nie móf.?'ł Mieść 
skłego, zamieszkałego przy ulicy Sien- P. Borenfeld nazajutrz dowiedział - Jeżelli mi fesZ'ozie rruz coś powiesz tego nowego ciosu. Postanowil· pozba-
kiewicza przypomina dzieje nieszczęsne- się kto był sprawcą kradzieży, gdy spo- o te;j chmsffcieij łafir')'ttlld:z.ie, to ci wszysit. wić się życia. Kupił w jakie.iś aotece jo­
go „Janka - muzykanta". Jakubek ma- tkał na podwórzu Jakubka, rzucił się na ikoo lkois~eczlki pol>iiczę - ZllJWlOłała. dyny i wczoraj wieczorem otruł się na 
rzył o skrzypkach. Ojciec jego jest bez- niego i począł go okładać grubą pałką. W.i1t110k!ki. 'lllSipolkoiił się. Wiiieczoir-em, .ulicy. Przechodnie wezwali doń oogoto­
robotnym. Nie miał nawet na utrzyma- Nikt nie wystąpif w obronie chtopca. aallc zW)·lkd1e, udał się do ikm.aijpy, a ~Y w wie. Lekarz po udzieleniu Pierwszej po-
nie swej licznej rodziny, więc oczywiście P. Borenfeld pobił go tak dotkliwie, iż nocy pow.rócilł clio domu m<>'Cll'llO pijany mocy przewiózł go do zbiorni. 
nie mógł marzyć o kupnie instrumentu Jakubek stracił przytomność. rozpoczęła się znów awairutura, Bclóra 
muzycznego, choć bardzo pragnął, by Wezwane pogotowie stwierdziło, że t ·1 tł ł lba. • ~ tr · f&. li , 
syn rozwijał swe niezaprzeczone zdolno- doznał on bardzo ciężkich obrażeń cieles- J:J'SZ:~~~.~K~~:'kan:g:d'Y·_!g;;7;. .,.~ U«:~e .0 HO Oae~ k t 
ści. nych. Ła chinlka. W.inmiaki począł z.tl·ÓW przyipo.. c~oraJ \~1eczo~em w mies~ an u 

Biedny Jakubek czasami korzystał ze O cafem zajściu zawiadomiono poli- minać ijej w:szyist'lciie za!lety, maiłżooll<.a przy_ uh~y .~1poweJ 42 (R_adogoszcz) w 
skrzypiec ojca jednego ze swych kole- cję. P. Borenfeld uzyskał swe skrzypce, ciimęła mu w głowę buteilJkę. M!fż rzudł I czasie .hbacJt uległ z.~tn~cm alkoholem 
g6w. Dobierat sobie sam melodje, a osta- lecz jednocześnie został pociągnięty do silę w6W1CZais na nią z ioo.żem. 34-letm Edward ;;talmsk1 . . 
tnio zaczął już się zaznajamiać z nutami, odpowiedzialności za dotkliwe pobicie . . . , . Wezwano don pogotowie, które po 
dzięki życzliwej pomocy jakichś innych Jakubka. ~ II'eizultacJe w oz:ia1S1•e :z;aoieikieiJ ba- u<lzieleniu pierwszej pomocy w groź-
znajomych. Stanął on przed sądem, który skazal tail6i OJboae doma.'lli. p.oważm.i1~ oibra„ nym stanie przewiozło go do szpitala w 

Ody chłopiec niedawno dowiedział się, go na 2 tygodnie aresztu. żień. Ud!1Jielooo im p-01rnocy 1eikairslkiie-O. Radogoszczu. 

-o•D•·•E·-·o_...N ............ D.z-•••*•-,·~--;;--.;-,-.~,-~„~~~-~ó~a~Al!IL'i~E~-w. L 1 

~~~~~-~~~--~ Hajnowsza produkcja 1929/30 2~.~~.~~„-~: 

Dziś premjera! 

Poraz pierwszy w todzi 
CORSO 

ZIELONA2. 

Wielki przebój salonowo-sensacyjny p. t. SE"SACJAI 

TEMPO!! TEMPO!! 
\'y roli głównej -- LUCJANO ALBERTI NI 

;;;ostałych Herman Picha, Fritz Kampers li ~:'!C:,A: =~::::i~1j~~:~~~~~C:.t1':. 

Walka z bandą opryszków i miłość Hiszpana p. t. 

Lotnik w płomieniach 
Potężny dramat sensacyjno-awanturniczy w roli głównej 

I z udUatem !~6~o!iał6~!c!'!.~F~ 



Str. ł. 

Więcej życia!" 
Na bezludnej ulicy policfant aresztował zło­

dzle!1 i prowacłzi go do komisariatu. Po drodze 
wiatr zerwał aresztowanemu kapelusz. 

- Mój kapelusz!„. Mój kapelusz!.„ - wołał 
aresztowany - Pozwól pan, że pobiegnę po mój 
kapelusz!„ 

- Jeszcze col Tu stać! - odparł groźnie poli­
cjant - Ja pobiegnę po kapelusz! · 

•• ·•' Dwóch panów, stojąc na ulicy przygląda się 
dzieciom i jeden powiada do drugiego: 

- Nie mogę patrzeć na to, jak te dzieci bie­
gaj4 boso. 

- Myśli pan, że to im szkodzi? - odpowiada 
drugi. - Czy jest pan lekarzem? · 

- ·Nie„. 'Jestem · szewcem. 

•• 
* W prowincjonalnem miasteczku wybuchł po-

ta:-. Spaliło się kilkanaście domów, a między in­
llypll podejrzany „dom" Genowefy Cypkin. 

Poszukiwana zwraca się do towarzystwa ase­
kurac~go po odbiór premji. 

- Komisja przyznała pani S0,000 złotych -
komunikuje urzędnik. 

- Cóż to znaczy 50,0oO?„. Sam dom wart był 
setkę! A towar? •• Ja się pana pytam, gdzie jest 
odszkodowanie za mój towar? Czy pan wie ile 
I"- straciłam?. Pomyśl pan tylko! .•• 

- Czy cały towar pani się spalił?. 

Charakterystyczny plakat wvstawy „psychicznej higjeny''. odbywaiacei się o­
becnie w Berlinie. Plakat ten · orzedsta wia. mieszkańca współczesne~o wielkie­

go· miasta~ którego nerwy ooddane są torturom .. wielkomjejskich hałasów. 

Drobiozdi łódzkie 
--=•z;----· 

Plerw•ze jaskółki kor„ow~łu.-Dgle· 
bg •ulko siorczgło t1oiówki!-Włoic:i„ 

c:iele slfroszo9-ów muszq posiada«: 
zezwolenie no broń. - , .Aiól& loilnic:żg 

notódź 
- Eee ••• żeby się spalił to byłoby jeszcze pół .Łódź, 14 n.aździęrnika. ,. Prżed kilku tygodniam'i donosiliśmy 

Medy.A ó. . tał 
7 

Zimno; deszcze, inija już Pie.twsza po . na tern m_i_e js~u o zranieniu przechodnia 
- w c: ~u słę s b.

0 
• tk· d . , lowa paidzicrnika, w pismach ukazują I na Starem Mieśde wskutek nieostrbż-

cl-kł ;o raz patn SO te:b'~~zyts le ZleWCfzęfa Się już ogtOSŻCnia dyp)OmOWanVCh llaU- t!egO Obchodzenia Się ze Straszakiem, a 
u. e y 1 zaczną eraz ro 1c ineresa na wasnąj . 1-. ' , 1 bt·· · · d k'lk d · · db d k 

k Czycie i tanca, s1owcm z lJZamv się po- prze I ·u · . n1am1 po o nv wypa e 
rę ę.„ ** woli do nowego sezonu towarzvskiego. zdarzył się w śródmieści u. 

. . * · Maluczko, a przeczytamv wkrótce w Ministerstwo spraw wewnetrznych 
PodrTóz?y,tprzeiłrkzawspzy 1~ach1unek hote

0
lowl yt: h rubryce ogłoszeń o „nowych . . oryginał- wydało z tego względu z ar zad zenie, a-

- u ,es .omy a.„ o tezy pan o 1 z o yc h k . h k d I ' . b ~rl, • • • 1 t k' t k 
.1a1l; 'o„ · ny~ ostiumac mas ara owvc, 1 wy- .. y Wui.SC~~1e.-e· s rasza ow . a~ samo .za-

Właściciel hotelu sprawdza i odpowiadar pozyczanych na ratv. . · -Ot)a:try.wah się w potwolen1a na bron. 
_ Prawda •.• Więc to ja mam stracić?.. Łódź powoli przygótciwu.ie Się do Bez zezwolenia 'posiadanie strasza-

** karnawału. ków będźie wzb1'onionc i surowo kara-
P · k c1z· • •* .6 ł · I . Jak nas informuią, kaipawat tegór'o- ne. 

.<. ~·~n az~o '~1•• ~n: s ~zi się w upa eo czny b ętlzie się przedstawiał w. Łodzi - "'UCierpi~ na tern nfechvbnie wfaści­
„om eNnia swtyci owie1czte ,kwlóo a: ó „ . h d „ bardzo bo gato. Mai~P '.:vsrać nowe Jo~ cj.ele s1dadÓ\\. · broni, lecz zvska t1a ;em 

- awe n CMOW ę a, re m WlC I C O ZlC ~ . . . b · ' • )' 
ule ninieją rozpuściły jęiyki jak dzia'.lowskie bi- I ka~~ · ~ \V ~faryc~ Ja . z ~ · -~rom~~ · eip1eczenstwo p.ub 1cznc . 
cze i bluźnią Panu Bogu, biegając przez: ulice„." d ZJL: s1<; bęuą stali by~ alcy · . . . , , . . , ... „ , " , ., .„.,. 

Byleby tylko dopisała ~otówka. a Druga niedziela, zakańcza1aca szósty 
karna wal napewno sie uda! tydzie.ń. ąqnmy .po,victrznej i przeciwga 

/* zowej, ittr\va]jła sio w pamieci lodzian 
Wiele osób, nie mogąc uzvskac poz- \Vielkiin pokazem na P lacu Hallera. 

wolenia na brof1 , · kupowało straszaki, ·O· godz. ·3-ej po południu na olacu ze­
którc nie wymaga-ty 'SpecJalnvch zezwo br.al .się . kilkutysięczny tłum. Bogaty 

11.58 Sygnat czasu. tteinał z Wieży leń. program z udziałem 28-~o i 31-go p. 
Marjackjej w Krakowie. 12.05 Koµcert Jednakże praktyka WYk_a.za1.a, ~e stra Strzelców Kaniowski.::h, 10 paou i 1-go 
z płyt gramofonowych. 13.10 Kpmunikat szaki są tak samo ·hiebezpiec-z.ne . w· pew pulku lófoiczego w Warszawie wywo­
meteorologiczny. 15.00 Komunikat .go- nych wypadkach Jak iewolwerv. Nie- tał wśród widzów wielki entuziazm. 
spodarczy. 15.45 Przegląd komunikacyj ostrożne obchOdzcnie się ze straszaka·- Nad miastem w godzinach nop.o fud­
r.y. 16.15 Program dla dzieci. P. Wanda mi powoduje bardzo często _nieszczęśli-1 niowych• krążyły aeroplanv. wvwołując 
Tatarkiewic.z omówi „Listy od dzieci". we wypadki. . . . ; zach\vyt wśród przechodniów. 
l.6 .45 Koncert z płyt gramofonowych. 'I I 
17.15 Lekcja języka francuskiego Lek- . -

· tor Lucien Roqu'.gny. 17.54 Transmisja ' ~ 

stry „Złota Lira". 18.45 Rozmaitości. ~ muzyki lekkiej z „Gastronomii" orkie- 1 CTeAo•r s· .•. eN•l.o-· ,-,~-~' · .. „, 
°19.10 „Skrzynka pocztowa rolnicza". 'i 
Korespondencję bieżącą omówi inż. Wa 
ctaw Tarkowski. Gietda rolnicza. 19.25 l 
Muzyka z płvt gramofonowvch. Luigi- I 
ni: Balet egipski. 19.58-20.00 Sygnat 1 
czasu. 20.00 Wiadomości bieżace. 20.15 l 
feljeton muzyczny - wygl. o. Karol I 
Stromenger. 20.30 Koncert miedzynaro- li 

dowy z Pragi. 22.00 Sztuka podobania 
się kobietom - wygł. red. Zdzisław I 
Kleszczyński. 22.15 Komunika tv: mete­
orologiczny, policyjny i sportowv. 22.25 I. 

„z dymkiem papierosa" - wvgł. p. 
Zygmunt Kawecki. 22.35 Komunikaty I 
PAT, 23.00 Muzyka z „Oazv". 

Dęzurg opdek. 1 
S-rów Wójcickiego (Naoiórkowskie- ! 

go 27), W. Danieleckiego (Piotrkowska 
tZ7), P. Ilnickiego i J. Cvmcra (Wól­
ezańska 37). S-rów Leinwebera (Pl.Wo! 
ności 2), S-rów Hartmana (Mtvnarska 
1), J. Kahana (Aleksandrowska 81). (w.) 

Dziś i dni nastc.;;.pnlich ' c:zołowy. film produkcj i poi· 
skiej 1929/30 p. t. 

,,PIDCnY CZłaOWIEK" 
wg. powieści St. PrzybyszewsKiego, reż. H. Szaro -------W rolach głównych;••. -----• 

Marja Majdrowiczówna, . Agnes Kuc~, 
Cirzegorz Chmara (Art. ros. teatru Stanisławskiego), 

Artur Socha (Art. Teatru Miejskiego w ł.odii) 

Wytwórnia .GLORJA" 

Specjalna ilustracja muzyczna p. L. Kantora . 

Początek przedstawień o godz. 4.30 po poł. , 
i 

• • •••• '' t <I ~ .'·:· - .„ .. : ~ .. 
;~~.i -.. ~ . ! •• --; .~: • • ' '~ • • ~ .~ • • 

#Uft 

-
~/Wkr'J~·~. 14' 

!'J hln_lllef ót ;,f. 
11.orol i /Inna 

!lremjera 01 feofrze 
:Karnerafnurn 

W rosyjskim obozie jeńców wojen­
nych, gdzieś na granicy Europv i AiH, 
są już od pierwszych tygodni wojny 
wszechświatowej interno\Vani dwaj nie­
mieccy żóhiierze, Ryszard i Karol. 

Ryszard ożenił się właśnie na bar­
dzo krótko przed wojną. Kocha tkliwie 
swo.ją młodą żonę Annę - wvbuch_woj­
ny przeciął brutalnie nić jego szczęścia 
rodzinnego ... Rozłąka młodej parki trwa 
już 3 lata, a Ryszard tęskni i cierpi ... 

I często też, caiemi godzinami, opo­
wiada towarzyszowi niedoli. ·mfodemu 
Karolowi, o swojem krótkotrwałem po­
życiu malżeńskiem, wtajemnicza go z lu 
bością w najintymniejsze szcze1.róły, o­
pisuje z taką pasją kochającego lej uro­
dę i urok, że Karol - wsłuchanv w cią­
gle opowieści - przeżywa w mvśli ra­
zem z nim to szczęście rodzinne i - ·za­
kochuje się namiętnie na odleidość w 
żonie swe.go towarzysza.;. 

Pewnego razu ·· szczęśliwy przypa­
dek dopomaga Ka1rolowi do ucieczki z 
niewoli. Po caJor.OGznej tułaczce udaje 
mu się powrócić do Berlina. Ziawia si'~ 
przed Anną, pragnie . wmówić w nią ie 
jest jej mężem Ryszardem, orzvtacza­
jąc w dowód tyle intymnv~h szczeg'ó­
łów z jej pożycia małżeńskiego, - zna­
nych z opowieści Ryszarda. Anna - n.ie 
wierzy mu, ale Karol i tak - zdobywa 
ją, bo długoletnia samotność i tęsknota 
za kochającym ją meżczvżna' - czynją 
ją mniej odpogHtna ataki mitosne I\aro­
la... Anna poddaje się . tembardziej, · i't 
jest przekonana, że mąż jej zginął . na 
wojnie. . . . 

Szczęście Karnla i Annv trwa do ro­
ku 1911>. Wtedy bowiem wraca Ryszard 
z niewoli. Wraca pełen tęsknotv i tkli­
wej miłości do żony i - zastaie ją w 
objęciach Karola... Następu.ie wvbuch ... 
Ale Anna jest uczciwą i orostoliniJną, 
nie potrafi przechodzić .,z rak do rąk", 
Pokochała już Karnla, nie oowraca do 
Ryszarda, oboje uciekają przed szaleją­
cym z bólu mężem ... A· on? Rvszard? 
Jest też ..:,_ tylko człowiekiem o "pro­
st em. szczerem · sercu. W oierw:szej 
chwili zamierza się toporem na Kar.oia, 
ale gdy oboje uciekli - g-odzi się z lo­
sem i ... ukoi później swój ból serde~zny 
w objęciach sąsiadki, drybrei. ooczciwej 
Marii. która szczerze współczuwa mu 
\\- jego niedoli... 

Bo ludzie są - ludźmi ... Osoby fe­
go dramatu to jednostki małe. orzyziem­
ne, ug-inające się pod obuchem losów, 

; cierpiące wskutek warunków i podda­
jące sit; im, ·ale w każdej z nich tkwi 
szczera, · prosta dusza o dobrvch, ludz­
kich instynktach.„ Tę właśnie dobroć 
uwydatnia autor, cała sztuka owiana 
jest duchem cieplej mjłości . do człowie­
ka, a że przeżycia tych postaci scenicz­
nych odtworzone są przez autora ·w for­
mie mocnego, sko11densowanego, reali­
stycznego dramatu, pełnego napięć dra­
matycznych, więc też . §ledzi sic to wido­
wisko z p1rzejęcjem, zaciekawieniem i 
wzruszeniem. 

Gra całego zespołu była wsoółmier­
na do wysokiej wartości sztuki. Znako­
mity, zwłaszcza w akcie IV-vm, by p. 
Zbucki jako Ryszard. Szczerze i z prze­
jęciem odtworzyła postać Annv p. Ma­l karczyk - Wasilewska. P. Marcinowska 
jako Marja .uwydatniła z maesterją . nai­
lepsze walory swego rzetelnego ta'lentu. 
Doskonale, z gitebokiem zrozumieniem 
intencji autora, zagrał Karola o.· Mada-

! 
liński. 

Publiczność przyjęła sztuke entuzja-
1 stycznie. J. z. 

• 
I -1 H LI E D TK E w ~statniej swej najpiękniejsiej kreacJi _ h 8 r r Y ' . · :.~~L".''::";l,:::l '~„:'.m':!~.~:: 

l~il „Księ:i!niczka-Cyrkówka" . t'K;i,ł~i~·~k~"Oiia) 
I] CI Początek seansów . o godzinie 4-ej po potu dniu, w sobotv. niedziele i święt;i. od srodzinv 12-ej. . Ceny ws~ystkich .mi eis~ oprócz lóż. w niediiele. sobotv 

, i Orkfr,tra pod · d7r •. p. R. lfont )ro. i święta od godz. 12-ej do 3-ei 1 zło ty. Passe·p:ntout i. bilety ulgowe nic ważne 



Nalowany słoń 
Trick pogromcy 
poniósł fłasco 

Str. 5. 

Naśladował bohatera romansu 
1:0 Przgplot:il lg1:le10 

. Niejaki Jack Brown, właś-;kiel cyrku .JlieSll'Uflfg posf-pefl '*'alSSUll'e.ń.O 
1
• . 

1 pogromca dzikich zwierząt, dawaf " I• łi 
przedstawienia w wielkiem angielskiem marflisa ; de '€1iampeau6eri 
~~e~~;z~~~~:owie. Ale powodzenie mu Sprawa łałszyweg0 marikiza de Secundra więc wprawia swego pana n1a niie dok"<lna wpatfoiie do waa>na i z.gm.. 

Ohampeau:bed, który kazał się pogrze- w sen ka1tel-eiptyomy, zalepia mu no.z- nie w stasmyich męczarniach. 
Jack Brown miał zwierzęta, mógł szę bać żywcem, aby zyskać reklamę . dla drza woskiem, składa jatko zmarłego do Opiiisują-c tę próbę sikolku. Pa.ssa·l t.ak 

JJOchwalić efektowną ich tresurą, pokazy- swoich pamiętników i znalazł śmier~ w trumny i zagrzebuje w grobie, z którego się przejął treścią swego kłamanego · li­
"1ał nawet tańczącego słonia, ale te sztu- wykopanym przez siebie samego, grobie go ma wy.dobyć po oznaczonym czas.ie. stu, że nie mógł się powstrzymać od ciąg 
ki były. ju~ pubJiczn~ś~i znane, OO wrkJ- przemiinęła i zaiczyina przebrzm.iiewać, Niestety, jedmiak hindus niie b.ral' w lego wyrażania podziwu dla samego sie-
OyWał Je ~eszcze · OJ~t~c. Jacka Br.~wna: .atle poiz-o&tawiła jedną przecież naukę. bie, 1atko człowiieka oaidzwyczaitteigo, .od 

który. ta~ze byl własc1c1elem cyr,rn · 1 Tą n.a<Ul'ką jesrt, że nie dla każdego PM::e{~~e . .kliinia:tu w lnd~ach f maiozaiiącego się ni.ezwykłą silłą i hai'tem 

menSazerJt. B • zdrowo jest oczytyweć się w sensacyjne 'ł d _ ,J, b charakteru. 
trapiony row!1 mystał nad tern, Ja- romanse. Odrazu bowiem, po wykryciiU Kiiedy wttęc przystą;p1 o ouJgt"ze i;- P:iieirwS1rego dnia fałszywy mairttriz, na 

~j!1b.Y ~posobem O~yWIĆ s~e . prze1.;;a- tej sprawy, zwróciło uwaigę, że posz<;ze- Ilia swego paina, znalazł go w trumnie birawszy rzelkomo rozpędu, silroczył, u-

wma I wprowadzić do mch Jakąś n.e- gótne jej części przypomiinai•ą żywcem nieżywego. padł na przeciwległy brzeg, 1eoz roo,łał 
byWałą nO'\yość. ciektóre iI"Omanse sensa·cyijn,e. Zbytn.iie oczytamde się w 6ettsaieyine się wydobyć na wierzch. 

~resz~1e wpadł na. dobr~ po:nysł; Ale na:isema<:Wni·ejs.zem fest stwi-er- romansy widać ta..k.źie z liistów rzeiko- zraniwszy się tylko w kolano~ 
Rozmsał hst~ za morze !. ogło~1ł, ze w:kro 

1 

eh eni•e dzienniików .a.nig1e1'skiich, . ż.e wych „Rycerzy T em1dy", które sam P~s • 
tce przyt;Jędz1e do AnglJ1 świetny b1aty śmierć oSl'ZUsta i z,brochtiair.za PaiSISall'a sal pisał i sam rQ1ZSyłał, a w których rue . P~imo to drugiiego dnia .P0~tó~ 
słoń z Stamu, który pozostał tam nara- Ikt. _.. ł . k _ ..... ._. d Ch . ' irstndie.1""Ce taii'ne stow.arz""'zeni1e niniisywa- probę l pnzies.'koczył nawet w1ęcei 
i h Ć b ł b. ory wy~~cpowa iai o ma.ri.K.t.Z e am .,... 1~ • ~r 6 „ 6 T · g .J.-~- ~--L • • -:.-Ił 

ze, c ? Y oso istym darem króla pea1t1bert i~t po prostu marną kopję po ło ob18zeimie~ jalkie to Łoi! tury zadawało me,~r w. irzeC11e 0 
UIJJlla SKM!i. 1eao WJliP 

sjamsk1ego dla Jacka Browna. wieści The Master ol Ballantrae'• 'ecI. I ,,ma·rlki•zowi de Cha~ipeaubert", dostaw- osiiągnąć 
W e · j • · t · b. ł " ' 1 · • b g uk ć 6 metrów 16 centymetr6:w 

. r. szc1e ozna m1ono m1as u, ze 1~ y ineg.0 z naqsł)'illll1kj.szyoh i n~ge.ndatliniej. siz.y go w swO!Je r~7e, . aze y o · ara 
s~oń JUZ przybył, a przed . P.rzedstaW1e: IS!Zy'Ch powi,eścioipiisar.zy sen-saicyjn'Y'ch, am z,a przesitępstwa, niie<ios.ć Tzekomo ukara i WlZibudiziił podziw jego katów. . -

mem Jack B~own kazał słuzb1e cyrkow~J .giieiłlskie-,go autora, darwno już zmairłe~o ne prze.z sądy francuSkiie. Ale an.i ten oipis „kary skoku'', am na 

pr~eprowadzić dl~ reklamy !'~zyst~Ie R()lberta Ludwika Stevensons'a. W niadwinych t:ych lisła>eh, taik naiw- stępne, iailc n.aprzyikład 
lierzęta prz~ mias!0 • w długie1 ~ro .... e- W powieści tej główny hoha:ter poszu nyoh, że nitkt w nie n~e chciał uwierizyć, „kara wyrzucenia z aeproplanu''. 

sjl • ~ v.;śr?dt mch takze srebrno - białego kuj:e skarnu n. a preria·c<h Sit.runów Zje:dno- 1 co &tałio się ;właśn~e powo1dem śmierci po niiie wywołały wr'3.iJen.ia u .adresait6w li1. 
s oma ~w1ę ego. h Skatib te ~·'- . 'ecLn • eh tS • • i{ etk · R stów, tak, że już @is pogrxehai!lłia fyw-

Procesja miafa niesłychane powodze- cz~y~ · . u go po~D~UJe bJ ..t ~- 1 grz g.e.,,o ~dl;ern; l~so rz ·&:" y- cem wrrooono do kosza, pozwal.atląc mii1. 

nie, tłumy łudzi zgromadziły się po obu OZleSnkiliet. taijne _s~owair·zys~~!': zs' rohµm- l cerdł !~~wt~ .1~05~1 Po~ia iąi· ~e mowOili osZU1Sitowi napraw.dę Skonać w 
stronach ulicy i blfy okla k. t n J _ c~, ore go ~ce zg~c. o. ater 1 prze . ?.r..yu1 • w;~ęzn:i-~1 s;woiemn ~· ę g b' . 
eka Bro d ł s 1• a s u~oa t ~ęc post.an1aw1a prz·eślladu1ą:cym rodlkmąć i „sześciu pt'ólb , aizeby .z n1•ch wyb:r.ał 1e- m t•e. 

wo prog~:~;o;rz~;t~;i:~~~~~ króare~ na pewien c~ z ~zu i 1_1dać zi;rrarł~o, 1 tln·ą. On· iecLn.a!k ni1b.yt-o w~~iie te pró- !!!!!!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!! 
miał się 0 • ć ó · · b. ł t ń co mu ułatwia falkt, ze słuzącym 1ego Jest by przetrwał zwy01ę~o 1 d:Latego za.sto-
Slamu. P pisywa r wmez ta Y s 0 z hiittt1~~· Secwndir.~ D~s, .który zna SP.osoby s:~~~n:o do :niego OJStaimią t.i. pogrzeba- Dumke w Edipc:ie 

. Niespodziewanie jednak ten powsze- falkiirow grzebania się zywcem. me z~~· - Pan Bumke zwiedza Egipt z prze-
cJlny entuzjazm doznał zamącenia. Oto MA#AM LSD Otoż ipier~szą lk.arą, wybraną prze.z wodnikiem, który mu wszystko wyjaś-
w chmurach na niebie zaczęto grzmieć i zmieniać barwę. Pokazywały się plamy pe>gr2',e'ba~ego ma~ de Champe~bert nia. 
błyskać, wreszcie spadł deszcz. czarne, wreszcie caty słoń ·poszarzał, a ib-yiłia ,,,kara sko~u · W-y;kopaoo r?'." 5 - Budowa oto tej piramidy Cheopsa 

Służb~ cyrko;va nie ~ważata n~. to. i tylko po bokach ciekło z niego coś jakby ~:~~ ~::~dt,~c( !J':JRI ~z.e;!-cfil:u0\,; - tłumaczy przewodnik - kosztowała 
szla dale1 ze zw1erzętam1 w procesn uh- mleko. , · nt · ~ . · ' 1~. 0 ś . ż a olbrzymich sum, które dziś wyrażają się 
cznej. Tymczasem z deszczu zrobiła się Resztki publiczności pod parasolami i · ceme 1 0 

· Y 1 wype 10ny wle 0 g - conajmniej liczbą dwóch miljardów do-
ulewa, a że słoń z całej procesji byt naj- po bramach, zaczęty gwizdać, nastąpiło szanem waipnem. larów. 
większy, więc najwięcej jej przyjął na kompletne fiasco, a to wszystko z powo- · Więz,ień ll"zeko·myoh „Ry~erzy Tern.i- - No, to mogli dodać jeszcze jeden 
swoje ciało. du, że Jack Brown zapomniał poinfor- ·dy" miiał prz.esikoczyć te.n rów trZ)'!krot-

1 
miljon i urządzić dla turystów · windę, 

Pod wfovwem iednak deszczu zacząt mować stużbe o swoim pomvśte. cie wzduż, z tern obUcz.en.iiem, że zada- któraby ich zawoziła na górę!... 

5 ~ •arklz D"Eo11, Rycerz •-111e D" An1our 
.=- 'g :~ Wielkie arcydzieło filmowe z czasów panowani.a słynnej kochanki L,udwlka XV oraz krwawych rządów w Rosji szaleńca na tronie, PIOTRA III 

:= ~~ W rolach al6wnyclt: 
C) 

w . ł .
1 

t . :g ~ ~ Liana Haid jako ~~~~~ Hr. Agnes Esterhazy jak~,A~~~ Fritz Kortner ~?~~r ~~~ 
spania a 1 us rac1a muzyczna ·- Q) Q) _ 

wielkiej orkiestry symfonicznej :::: §- Początek przedst. o godz. 4-ej po poł. w soboty i niedzielę o godz. 12-ej w poł., ostatniego o godz. 10-ej wiecz • . _ 
pod dyr. A. Czudnowskiego =a CF) Ceny miejsc popularne, na pierwszy seans od l zł., w sob. i niedz. od 1'.?-ej do 3-ej po poł. wszystkie miejsca po 1 zł. 

~leł„„„„„„„„ ...... „„„„ ... „ ••••••••••• „.~·~········ 
':ftelan ftursAi. . \... 

Czerwony testament 
Sensacyjny romans z życia współczesnej Łodzi. 

' •• - ·1 · - • • ' .•••• „ ................... „ •.••••••••.. „ ••• „ ••••••••••••••••. 
43) 

. Pan poczyna sobie krytvkować praw sowi nie uwierzy, że teraz mów1-praw­
dziwie po dziennikarsku zawód adwo- dę. Dokładnie znam przebie2' wizyty me 
kacki, ja zaś gotów jestem wsadzić kil- cenasa u Bacha, więc porzućmv maski i 
ka szpilek pańskim kolesrom. wędka- mówmy otwarcie. 
rzom sensacji; plotek, zgni'liznv wielko- - Więc czego pan chce u diabla, bo 

I miejskiej, usadawiając je na oierwszem, to może już nawet i żółwia worowadzić 
honor-0wem . miejscu swvch wyda w- z równowagi. 
nictw. - Ja chcę mecenasowi zwrócić uwa 

- Tak, gdyż wydawnictwo Przesta- gę, że Bach to szuja, to zbrodniarz,„. 
ło być oazą literatów i marzvcie1i, a sta-
ł d · b - Być może, nie mam zamiaru kru-
o sje prze srę iorstwem, obliczonem po szyć kopii w J·ego obronie _ orzerwał 
trzykroć na zysk, a zysk oowstaie z na-

Niezwlocznie Po wizycie u Trzecia- - Panie mecenasie, mam zamiar za- kładu, nakład zaś robi masa. która lubi Libert. 
· d W takim razie proosze o oodanie .naz 

ków, Szylling udał sie do adwokata Li- grać w otwarte karty, stać mnie na to. i żą a prania brudów publicznie. pala wisk członków nieuda,nej wyprawy dla 
berta. Chciat'bym wiedzieć jakie iest stanowi- żądzą demaskowania taJdactw. głośno, 

Tutaj okazało si~ w całej oełni, że sko mecenasa w sprawie Rolle!.!o, z Ba- odważnie, a nie w zaciszu dvrektor- uwolnienia Rollego - zażądał energicz-

Szylling prócz wybitnych zdolności śled chem czy przeciwko Bachowi. skich gabinetów - odpowiedział śmiało nie dziennikarz. 
czvch i skłonności do rozwiązywania _ MoJ·e stanowisko 1'est żadne, to nie Szy:l!Fng. · Dlaczego pan się do mnie z tern 

· · I d A · · h zwraca? 
zagadek kryminCl! nych, posia a jeszcze jest moja sprawa, ja się tern zuoe·łnie nie - więc rezygnac1a z wvc owy-
sporą zręczność dyplomatvczna. dzięki 1·nteresui·ę _ odpart pierwszv atak Szyi- wania społeczeństwa, z wzniosłvch ce- - Mam ku temu powodv .... 

1 L b t · łów · z· a,dan' - Powody? - bronił sie Libert. 
której przeciągną i er a na swo1ą li'nga adwokat. I ··· 

P · · t f · b - ... i dowody - dodał Szvlliin·g. 
stronę. _ Chciałem być szczerv. niestety. - ame mecenasie o razesv, ze y 

- Co pana sprowadza do mnie o tak widzę, że tnY. dziennikarze skorsi jesteś njepowiedzieć bujdy, jak to wśród nas - Od kogo? - rzucił zdenerwowa-

późnej porze? - spytał Libert. my do szczerości, niż panowie ad wo- sję nazzywta. t t t Ib . t ny ~ibzernta.Jibardz1·e·1· m1'aroda.i'ne"o A.ródła, 
- Niestety muszę zabrać mecenaso- - os awmy en ema " a o oan 1es ,.. ~ 

wi trochę czasu - odpowiedział Szyl- kac~ Szczerość nie jest bronia. którą za młody, albo ja jestem za starv. żebyś gdzie wiedzą, że inicjatywa wvprawy 
ling. robiąc przyiem wielce taietnniczą my mogli dojść do jakiegoś oowzumie- stąd wyszła. 

my walczymy... n'a _ Kto?. 
minę. - Prawdomówność też nie - dodał 1 

• 
- No, słucham pana - zgodził się Szylling. - Wiec, mecenasie, przvstanmy do - Walerja Przybyszewska. zacięty 

Libert. dyskretnie zasłaniajac usta. gdyż W innych okolicznościach Libert wy konkretnej rozmowy. Czy wiadomo już wróg ęacha. 
ziewał ze zmęczenia zawziecie. rzuciłby bezceremonjalnie dziennikarza mecenasowi, że Ro1'le jest więziony - Walerja? - spytał Libert, lecz 

- Czy mecenas jest w nrzvjaźni z przez Bacha? urwał nagle. 
B ? 1 za drzwi, dziś jednak paliła izo cieka- Rołle · j ? ł • L'b t Dosyć, przerywam. wszelka dysku-

panem Wiktorem achem. - zapyta wość i chęć dowiedzenia sh~ co S1Jrowa- - zy e - za wo at i er ' u- • 
zręcznie Szylling, dzjło Stylljnga do niego. dając niebardzo zręcznie zdziwienie. sję na ten temat - zdecydował uo dfoż-

- Nie rozumiem, ja mam bvć w przy Szylling począł się śmiać na całe szej chwili namysłu Libert. 
jaźni z Bachem? Nic mnie z tvm czlo- J asnem było dla Li berta. że !.!ra Szyi gardło. - Nie przypuszczam. abv na tern 

wiekiem nie łączv. ling~ idzie o grubszą .stawke. ~ak ?lugo - No i mecenas mówi. że stara gene- rozmowa nasza się skończvła. Bach ma 
- Próc;:z porad w kancelarii mece- bo~v1e1!1, prze~ dtug1e tv.~rndp1e zaden racja, że stara gwardja ma racł~ i pra-1 z~yt V:ielu wspó1l1ników, którvch pretrm-

nasa? dzi.enn1ka.rz nie zatrzy!11u.ie ~ie nad Jed- wo do wskazywa!flia nowvch dróg świa s~e doJrzały do porachunków - zręcz-
- Oczywiście - potwierdził Libert. 11e!11. z wielu ~ydarzen, chc:cbv. na~ar- tu. A ja powiadam ,że my jesteśmy mo- nie zahaczył Szylling-. 
_,. Hm. to dziwne - powoli powie-1d~1eJ sensacymem, z kronik w1elk1ego ' że niekiedy trywialni nawet. ale wjęcej - Chyba nie przypuszcza oan, aby 

dzia:ł Szylling. miasta. prawdy jest w nas, niż w waszvch fał. Bach był moim wspólnikiem?! -. za wo 

- Dlaczego dziwne? - sovtał moc- - Wi:.;c o co panu chodzi. gdyż zba- szywych pozach! - zawołał z przeje- lal Libert. zrywając si~ z fotelµ_ 

vo zaintrygowany Libert. czarny na manowce. ciem-Szylling. - Plzeciet nikt mecena- '), c. n.}. • 



--
'fierpienia flodneto afttora 252-letni człowiek! 

pod~.sas naftr«:eanta seenu,.., fttórel Podobno Jakaś roślina utyczyła jego życiu 
, fru6a 6uło dojo leU 

Lilian Harvey opowiada w niniejszymi - Stop, jeszcze nie„. proszę 0 chwile- tej nlezwyłkeJ trwałości 
wywiadzie o „kawałach" mm owych : czkę cierpliwości„. Dwudzlasfa "Zwarł• żona bi Cz Ing Juna 

_Od czasu, gdy do publiczności filmo- - Bo nagle przyszła mu do główY U 1• • • 
weJ przedostało się tajemnicze słowo nowa idea, jak to się mówi „pomysł re- Proiesor Wu-Czung-Czjen z .uni·wer- Bn'o to bardzie1• jeszcze niż osoba 
„trick", ileż to razy słyszy się wśród żyserski". .r• cłemi;iości kinowych podczas wyświetla- _ A po tym pomyśle przyszedł mu sytetu Minkuo w Pepingu, zrobił cieka- Li-Czing-Juna, powodem zainteresowa-
nia filmu sceptyczny głos „znawcy", jeszcze inny, z którego wyf onita się znów we, a nawet wprost sensacvłne odkry- nia się nim ze strony profesora. 

,_ To tylko „trick"„. nowa możliwość, sfowem wytworzył się cie w południowej cz·~ści prowincji Se- W.u-Czung-Czjen chcialbv s ię ko-
- Czasami i człowiek dobrze się na- c'.lfy łańcuch nowych pomysłów, dłu- czuan. niecznie dowLedz.ieć od 252-letniego star 
· · d · · · i · k ń "· p t Oto w jednej z miejscowości tamtej- ca z jakich roślin sporządza swó; nap6J 

paci, namęczy i namor UJe wraz z rezy. ząc s ę w mes o czono~c. rzez en czas mtodos' ci· 1• dla-tego chce ażebv Li·-czi·ng-
serem, operatorem i resztą kolegów, aby nie wolno było ruszyć pasztecików. Po- szych, w miasteczku Kai-łlsien. znalazł 
coś rzeczyWiście niezwykłego, niebanal- tern trzeba było najpierw nakrącił Jesz- człowiekau, niejakiego Li-Czing-Juna, Jun dat się nakronić do dłuższego p0by-
nego i trudnego pokazać, a tu nagle od- cze Jedną mała scenke, potem jeszcze je- kt6ry ze starości wygląda jak papuga, tu w Pepingu. 
zyWa się sceptyk: dna. Harry musiał grać w tych wszyst- mając 252 lata. Daty. jakie przy tej sposobności pr<>-
. - To wszystko „bujane"„. Zwykły kich scenkach, coraz żalośliwiej jęcząc z Li-Czjng-Jun posiada dokument, któ- fesor Wu o życiu Li-Czim~-Juna z ebrał, 

„trick"„. gfodu. ry śwfacłczy, że urodził on sie w roku brzmią bodaj fantastycznie. 
- Jestem przekonana, że podczas wy Lada chwila, zdawało mi się, cierpli- 1677, za rządów drugjego dopiero cesa- Człowiek-papuga, wedJe swoich za-

śwfetlania „Żegnaj Mascotte!" gdy uka- wość jego pryśnie. Ale nie. Trzymał się rza dynastji mandżurskiej, Kan~-łlsi'e- pewnień i metryk ślubu, jakie Posiada. 
że się na ekranie scena, w której siedzi- świetnie. Czy dlatego, że co chwlla ścią- go, przeżył już 23 matior,ki i iest obecnie 
my z Mariettą Millner, Igo Symem i gał swój ładny szary pasek, czy z In- ożeniony z 24-tą, która wprawdzie ma 
Harry Halmem przy stole, przyczem Har nych względów - nie wiem. W każdym A zatem Li-Czin.g-Jun w roku 1777 lat 60, lecz w stosunku do m~ża jest 
ry daje dowody apetytu już nawet nie razie dał dowód wzorowego panowania miat już 1000, a jego współobvwatele młodziutką dziewczvnka. 
wilczego, a jakiegoś ludożerczego, nieje- nad sobą. Tylko od czasu do czasu zer- ówcześni uznali ten wiek za tak osob- Broda Li-Czing-Juna iuż od wieku 
den powie: kał boleśnie ku pasztecikom i wtedy na liwy, ie zwrócili na jego osobe uwagę zgórą jest biała, jak ś!1ti. co IJIµ nie 

..,... Bujda na resorach!... Trick filmo- twar:zy !e!{? zjawiał się wyraz dotkliwe.. rządu prowincjonalnego, rzad zaś spą- przeszkadza, że jest cztowiekiem krzep-
wy!„. Tyle nie zjadłby żaden człowiek!.. go cierpiem.a. . , . . rządził 0 tern raport dla cesarza w Peki- klm i odznacza się doskonałvm apety-

- Tymczasem nikt nie zdoła sobie - Chw1lam1. zas tęsk.ne wes!ch~1en~~ nie, który Li-Czing-J.una wpisał do kro- tern. Wogóle zbliżając się nov.roli do 
nawet wyobrazić, jakie męki Tantala mu- wyrywało mu się ukr~dk1e~ ~ p1ers1. N. , nik mandżurskiej dynastii. JOO-nego roku żvcia. 
siał przechodzić biedny Harry zanim dor dziwnego. O~y c~towiekowi ZC?łądek gra Li iył sobie dalej i nie odczuwał, jak ten okaz długowieczności nie 0kazuje 
wał się do pierwszeko kąska. marsza,. m~s1 sobie czasem ulzyć choć„. się czas toczył i jak się przetoczvt poza żadnych oznak zgrzybiałości. 

H kł b 
. westchmemem.„ drugą setkę lat życia. N · t l t 'J 

- arqr - .rze ow1em pop.rzednie- _ Dopiero około goaziny czwartej a wtosnę ego ro rn ~en era ung-
~o dnia do_n ~ezyser T~iele - mech pan popołudniu pozwolono Halmowi zabr:ić I znowu wtedy zrobiono o nim ra- Sen, wojskowy gubernator Seczua11u, 
Jutro przy19~1e ~o :iteher naczczo. Bę- się do pasztecików. Jak on grał! z jakim port do rządu cesarskie~o i znowu, po wydał na jego cześć bankiet. w którym 
dzle1!1y rob!h zd1ęc1e, . przy. którem pan zapałem! z jakim entuzjazmem! Ofiar- raz wtóry, Li-Czing-Jun znalazł się w Li-Czing-Jun wz.iąt udział i z najlep­
będz1e musiał kolosalme wiele pataszo- ność jego nie znała granic. Retyser chciał kronikach chińskich. · szym apetytem jadł na wyści~i z nal-
wać„. powtórzyć. W latach swojej młodości. 252-letni młodszymi biesiadnikami. 
. Harry Halm jest niesłychanie obowiąz - Dopiero około ~odziny czwartej ze dzisiaj czlowiek, był aptekarzem i jak Człowiek-papuga odznacza się te.i 

kowym pracownikiem i wielkim entuzja- sto razy powtarzać. Jadł z tak iem odda- teraz opowiada, wędrując oodówcze.s doskonałą pamięcią. Przypomina sobie z 
st~ pracy filmowej. Więc rzeczywiście niem się sprawie, tak skrzętnie i tak skru po górach Junanu, znalazł Pewną rośli- łatwością zdarzenia z przed 100 lat i o­
orzyszedł z zupełnie pustym żołądkiem. pulatnie, ie nam wszystkim, choć by!iś~ nę, która użYczyta jego żYciu tei niezwy powiada o nich, jakby to bvłv dopiero 
Nie mówił biedactwo, nic, ale oczy Jego my najdokładniej najedzeni, potęż11ie kłeJ trwałości. wczorajsze wypadki. 
sppglądafy wielce pożądliwie na smako-1 ślinka ciekła do ust. •••-••••••-
wite. Pf!SZteciki, <?bficie zastawione na sto - Nigdy jeszcze mi żadne icdzenie ·111111111111111111111 le biesiadnym. Siadamy do stołu. Harry tak nie smakowało - mówił Harry ·-
rzuca się na paszteciki, ale w tern Thlele jak to, spożyte w świetle refleldorów fil-

krzyczy: mowych„. „ I m:------------•\. „ 
.- Dr. med. 1.Eł:ZNIC:A 

"lebywała okazja! I HE'· I. ER LEKARZY SPECJALISTÓW UU , Przy ul. ~ac„odniej M! 27 
Sprzedaż reklamowa! (róg Konstan~nowsc.clel) 

. chor. skórne Tel. 1e.44 Tel. 18-44, 

90 =• 

1ara wykwintnyrb 
i~~wa~DY[~ ~OńUO[~ 
ogólnie znanej ze swej dobroci 

n1a1kl 999 
tylko 

w Domu Pończoszniczym 
Marian bewkowicz 

1 wener3'czne Otwarta od godz. 9 r. do 7 w. 
l'tawrot 2 Przyjmuil\ w zakresie wszystkich 

. tel 7~-89 specjalności: 
przy1m. do 10 rano Dr. Bronikowski (chor uszu, nosa i gardła) 
I i od 4-8 \Dr. Dobrowolski (chor.skórne i weneryczn.) 
dla pań spec. od 4 • s

1
or. Jasiński (eh or. kobiece i akuszerja) 

w niedz. od U-2 pp. Dr. Probst " „ „ 

l
dla niezamotn7cb Dr. Jastrzębski (chor. oczu) 

ceny lecznic Inr. Kol:ński „ " 
.

1

. IDr. Kalisz (chor. chirurgiczne) 
Doktór Dr. Trawit\ald " „ 

i 'ołom1·e1·riy" :g~: ~l~~~ld (c:or. wewn~trzne) 
~ ft ft /Dr. Rej.terow~ki (~bor. płuc) . 

I Dr. Kn1chow1ecld (chor. dzieci) 
Chor. skórne Dr. WotniakównaJ. „ „ 

I • !'Dr. Siwit\ski (chor. nerwowe i psych:czne) 
. 1 Gabinet dentystyczny - Lek. dentysta 
weneryczne. Piotrowska. 

I POWRÓClt. 

l
·Piotrkowska99 

Tel. 44-92 LEKARZY SPECJALISTÓW 
LECZNICA 

Przyjmuie codzien- I OABINET DENTYSTYCZNY 
PIOTRKOWSKA 46 1nie od 2-6 i 8-9 PRlY OÓRNYM RYNKU 

Wielki wybór pończoch. rekawi- I . J ~jc2: ś • t PiotrłlowsKa 294, tel. 22•89 
cz~k. skarpetek, reform. ~o~bi- w nie d1;;~2 wię a (przy orzystanku tramw. oabJanicklch) 

: Rekl8111Y iwidlM : „ w Parku KoletowY111 „ „ Na mocy koncesji, wydanej przez MAGISTRAT m. ŁODZI „ „ urządzamy „ „ reklamy śwtellne na slupacll „ 
•l•l•kleao 11a1kanu. „ otaczającego Ógród Kolejny ze strony ulic: Narutowicza, K11iń „ „ skiego i Skwerowej. „ 

Park Kolejny znajduje się przy samym dworcu, między „ trzema najruchliwszemi ulicami naszego miasta. „ „ Reklamy świetlne, wykonane najestetyczniej, o§wietlone „ 
będą od zmroku w przeciągu całej nocy. „ Reklama łwietlna iest tania i celowa. „ „ Reklamy iwietlne w Parku Koleiowym „ „ Sienlliewicza 39, tel. 24-47. Im „ "-------------11 __ , „ 

111111111111111111111 nmsons, swetrów, puł!owerow itp. ° Czynna od 10-ej rano do 7-ej wiecz. 

- - - . - - - -- --- - Dr. med. Wsz~=~~~ele s~eści'~fr:!ścldol ~!!t:~~~: łłtSTITUT dB BEl\UTB ft. RY D E b PO CO śpi.cie na -slomie,_ gdy od 5-ciu · ~ bo 8 ł [ l K41>iele świetlne, lamoa kwarcowa, . . . zf. na tydzień każ.dy moze dostać ma-

p OR AD N I A elektryzacja, Roentien. szczeolenia, Diplomee de l'Un1verstłe de Beaute Pans ' ter!łc~. otomany, tapcz~ny i krzesła 
I~ • analizy (moczu. kału. krwi. olwocm, Celgelnlana 19 m. 8. Tel. 89·92. sohdnie ~yk_ona.ne u tap1ce-ra P. Wal-

, wenerologiczna 11ow16cll.\ wy~fi~~~ ~:·>in,~:i~~aP::a::air~~kt. ~~ .sa. ul. S1enk1ew1~za l~. 7 

L 
H - r , Cegleniana 43 Porada deotystvczna oraz wenerolu-l · ' Dokl61 I JĘlYKA polskiego l rachunkowości 

e arzy-spec1a 1stow Tel. 41-32. a;lczna dla chorób skórnych i wene- ta~UDOW!kl ~1·ew1·a1·11·1 Woł~ow~· ~~1· ,szybko wyucza student. wyższego se-

zawadzka I Specjalista chorób Ztnych ,mestru. Starszych specialną skróconą 
. • skóroyc:h wenerycz S OTE ~etodą. Gdańska 23. m. 2, front I-sze 

Czynna od 8 rano do 9 wieczór, nych i moczopłcio· specjalista chorób piętro. 
Od U-12 i 2-3 przyimufe lekarz-kobieta wych. Naświetlanie _ skórn eh wene cz specjalista cho Cegielniana 25 --------------

W niedziele i święta od 9-2 pp. lamp~ kwarcowĄ. · DOkfOI nycb Yi ~oczopłJio- rób skórnychh Telefon 26-87 PRZYBLĄKAL się pies Doberman do 
Leczenie chorób: Przyjmuje od wycb ~eneryc~nyc Speclallsta cho odebrania Grabowa 6. Tasiński. 

Wenerycznych,_moczopłclOV13'Ch a 8do10 rano p Kl. przeprowadził I moczopłc1owych rób skórnych. , 
i skornych. c.• I n g e r Slflł na ul. ul. Andrzeja s I wenerycznych DO SPRZEDANIA domek murowany 

Badanie krwii wydzielin .na srfilis iłl'}'.Per od 5-8 W. e Piotrkow•kat70 Elektroterapja. 7 ~ieszkań z ogrodem 3 min. do tram-
Konsultacie . z neufolog1em 1. urologiem Dla pań oddzielna. (róg Trau"utta) TeL 59·40 Leczenie lampi! jwaiu. ul. Brzeska nr. 29. 13 

Gabinet św1atł1o-kleczknm:y Poczekalnia od 3-5 choroby wenerYczne. sk6rne I włosów tel. 81·83 Przyjmuje od 8-11 kwarcową. IMIESŻKANIA d . . ·kl 
Kosmetyka e ars ą. Pnyjmule od 8 30· i od 5-9. prz 'muie od J!od 0 wyna1ęcia oraz: s; ep 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet. •••••• ANDRZEJA z. TEL. 32·28. do 10,30 rano. od 1lw niedziele i świ la s-i i 5-9 wiecz~ l spożrwczy. i. piek~rnia, róg Narutowi-

porada 3 Złote Leczenie lamna kwa_rcowa. a~allZJ do 2.30 PP· od 6., d 9-1 ę wniedz. i święta 9-1 cza. i Zaga1mkowei. 27 
• Dr. med. k:rwt I WYdzlelio. Przy1mule codziennie d 8 30 ' · . 

0 Dl ·-'t B"h I od 11~1 i od 6-8 w w niedziele i 0 
• w., w nie-,Qddz1elna pocz:e- a pań od 5 -6 Dr ---l-11 O -----„ ------. - '1 luer~I śwl~a od 10 do 12. oddzielna POC.U· do~el~ ~!';i~ia kalnia dla pań oddzielna poczek. Ili D . . I enarz . entyua 

Letl01[8 SHII H M~~·r!,~· ~~~:_~~ ";!;.,", <P••trkowska •21 M nr. lmedi olhaureatka ~e•. r·· VI. uBll[ta ~. M~rkllI· 
ul. CE~IELNIANA 29 .. i ;:~~~%~~ór:'1~1c- Dr. med. • ~ Al L ul:~;;o~i::.g~:z~:: ~elłerow~ha powróciła. , Hu~~au owa 
b 

I i troterapfa. P. WatkOwlC~OWG 1 ZI 1 M? 6 1 a lekcji gry fońe- I\ Sienkiewicza 95 ID 
Ga inet wenero og czny Przyjmuje od 8-10 choroby skórne i weneryczne li ~r IT o~~-49 I pianowej. Ewan_glellcka 1. pn:yjmuje "!" cboro-

D·ra s. KAtlTORA ! od 5-8 wiecz. Aleja I-go Mala 37. telef. 66·35 c:~ronskórn'e Wsch.odnia 72 i:e•. G6-90 ~ach skornych I Piotrkowska51 
.tw dla le-e-'a chorób skórnych W niedz od 10-1 PO'"•RóCl"A ' ' m1eszk 19. Przvimufe od godz. t wenerycznych t I 21 23 ~ „. iu • .., • weneryczne. 4-6 od 2 do 4 i 7 - 8 e · - · 

wenerycznych i moczopłciowyc.h przvimuje od 3-9 wieczór. Przyjm. od 12-2 tylko kobiety i d%ieci Godz. przyj ęć 3-7 
GABINET KOSMET. LEKARSKIEJ i 7 ';~-8 1/: w. I ·- . 



fll~ir'!1:~·':.;,,$!;6.!'!~t- ~olonja DJarssaDJsfla li. K. S.-Pogod 1:1 
ftóJ11ce sdo6uła „Lu.:•nłfia„ prof. 1fłttitła Doskonała gra obrońców t.K.::;•u 

W .Warszawie odbyły sie w sobotę . . . . . . . . . Lwowski koresp. ,,Expressu" donosi: 
i njedz.telę spotkania 0 mistrzostwo Pol- O_dbyfa się w .Królewskle1 Hucie o- w1ank1. Sę~s~cję stanowi zdobycie 
s.ki w siatkówce m9skjej i żeńskiej. w st~tn1a konkurencJ,a . Iekkoatle. tv~zna o J czwartego mieJsca przez Puch~lsk1e~. o Dzisiejsze spotkanie L. I(. S.-u z Po­
finale panów pokonafa Y.M.C.A. (Łódź) m1str:zostwo Polski b1e~ ~a Drzeła~ na.10 (Huragan - Warszawa) za~odn1ka nie- gonią oczekiwane tu było z ~romnem 
A.Z.S. (Warszawa) Z9:27 (lS:lZ), zdo- kim .• w k.t6rym zwyc1~zvr Petk1ew1c~ znaneg?, podczas g~y zwv:c1esca Ma_r~- zainteresowanie,&> też mimo niepogody 
bywaja,c mistrzostwo Polski. w spotka-: (Wars:Z,aw.1anka) w czasie 23.12.6. Drugi tonu Milcz z?alazł się na s1ó~mem m1e~- z górą trzy tysiące widzów przybyło na 
mach pań w K s (Łódź) pokonany zo-J Kusocinsk1 - 20 mtr. w tvle. trzeci - scu. Łucznika zdobyta wiec Poloma zawody. Wynik remisowy nie Jest mier­
stał dwukrot~ie. pr~ez A.Z.S. 30 :8 i 30:4. Sarnacki 25 mtr. w tyle. Obai z Warsza- 263 pkt. przed A. Z. S.-em 262 t>kt. nikiem sjł. P0goń miała znacznie więcej 

. •i • 
z gry zwłaszcza w drugiej części meczu 
i zasłuzyła na zdobycie dwuch punktów. 

Oorhornio-Torgści S:I (1:1) „:i::r~:p~~::.~1::i::: 
'U. Polski, który nie potrafił wykorzyst~ 

1'1'§paniala era 6enjarninflo ~iei . - znaczn~i IJrzewagi. L. I(. S. grał dobrze 

Jak mlecz Damoklesa nad Turystami ' rowo. Poza 30 minutami pierwszej części W 16-ej min. frankus ładnie „wypu- YI defenzywte, gdzie para obrodców 
zawisła. groźba spadku do klasy A. Li- meczu, Garbarnia była panem sytuacji, a szcza'~ Michalskiego, który szybki bieg Cyll, Oałecki była niezrównana. Naogól 
czono, ze mecz na własnym boisku na- w drugiej części meczu bawiła się z Tu- kończy centrą pochwyconą, przez Sto".' jednak spodziewano się po druźYnie 
wet z tak groźnym zespołem jak Garbar- rystami jak kot z myszką. larskie~o. który z trudnej pozycji zysku- ł,;dzkiei znacznie więcej niż to oo zade-
nia, może wszak przynieść dwa uprag- Po zapewnieniu sobie zwycięstwa, je głową piękną bramkę. m<>nstrowała dziś we Lwowie. 
nlone punkty. Garbarnia mato się już wysilała na pod- Po tej bramce Turyści przez pewien 

Widziano już niejednokrotnie, że sil- wyższ,enie rezultatu, demonstrując za to czas nie schodzą z pola karnego gośti, Przebieg gry interesujący tylko w 
niejsze vsooly ulegają słabszym, liczo- piękne sztuczki, których bohaterami byli zdobyWając w tym okresie zaledwie kil· pierwszej części meczu. Już w drugie) 
no, że ambicja, która tak często decydu- Pazurek i Smoczek. ~a . rzutów z rogu. Jednakże i Garbarnia min. wykorzystuje Tadeuszowłcz zamie 
je o wyniku, zrobi swoje, tvmczasem Wyróżnić kogoś z zespofu g.ośei byto- często atalmle~ tak że gra staje się nie- szanie pod bramką Pogoni I zdobywa 
wszystko poszło najzupełniej gładko zwy by krzywdą dla innych. Cała druzyna zwykle interesująca i piłka przechodzi 
cieżył zespół o klasę lepszy, mogący gra dobrze, słabych punktów wogóle nie błyskawicznie od jednej do drugiej bram- Pierwszą bramkę. PogGd atakuje teraz 
priytem nauczyć Turystów co znaczy widać. ki. Krakowianie okazują się jednak ze- gwałtownie I Mauer , w 20 min. zdoby· 
ambitna gra. Jeżeli pisać o Turystach. to chyba o stołem wytrzymalszym i lepiej wytrzy- wa wyrównanie. Wynik ten utrzymuje 

Należy bowiem stwierdzić, że o ambi- gne w pierwszych trzydziestu minutach, muja, mordercze tempo. 
cjf nie bylo wogóle mowy u Turystów. kiedy większość graczy starała· się dać W 42 min. strzał Smoczka odbija Mi- się do pauzy. 

Ta Jedyna zaleta, którą dawniej Tury- z siebie wszystko. Wyróżnili się w tej chalski ręką, a nadbie)?;ający Joksz strze- Po zmianie stron Pogoń lest panem 
§et Imponowali innym zespołom niema części meczu Hinc, Kaban, Karasiak i la nieuchronną bramkę. Tuż przed koń- sytuacfi, lecz atak nie umie zdobyć sfQ 
Już obecnie miejsca w barwach fioleto- Stolarskl. Cóż kiedy w dnt~iej części cem pierwszej Połowy ma Pazurek stu- na strzał. L. K. S. broni sfę wspaniale I 
wYCh: gracze nie zdają sobie sprawy Cl) meczu iak za dotknięciem rótdtki cza- procentową pozycję: znajduje sie on sam t t ik i w I 
fm grozi, w Jak beznajdziejneJ sytuacji rodz.iejskiej wszystko się zmieniło .u Tu- pod bramką i z dwóch kroków strzela u rzymuJe wyn rem sowy. czas e 
się obecnie znajdują. Gra Turystów w l 1rystów. Ci którzy do pauzy byli nąjlep.. zrezygnowanemu Michalskiemu w nogę, gry wydarzył się przykry wypadek 1 

drugiej części zespołu zasługuje na naj- szymi, grali po przerwie fatalnie, a nie- tak, że piłka odbijając się wraca na boi- Prassem, któr~ uległ poważnej kontuzjf. 
wyższe napiętnowanie. Ani krzty chęci którzy do te~o stopnia potracill gfowy, sko. Drug-a połowa zawodów prowadzona Drużyna L. K. s.-u wystąpiła w skła 
do walki, ospale i leniwe uwijanie się Po że nie potrafili nawet kopnąć piłki. bylą nieciekawie~ 
boisku, bezustanne kłótni~ - ot.o pb1 ~z Przebieg gry niezwykle ciekawy,pe- Garbarnia ~· miejsca zdobywa prze.. dzi~ normalny~ •. f.ogod w następuJącym 
~ry fiołeto~ych. I _czy _mozna d~~w!ć sr~. łeq etttocjo_nują.cycp sytąa,cji pod9tamko- wa~ę i n1e sclH1dzi z potowy .Tur~st§w, " składzie: Al'bansk1, fichtel, Mauer, Han 
ze przeciw?1k, gra1ąCY"t>tzYfem o ld.asę wvch; jeśll idzie o 'pierwszą- częśc meczu: mi1110~ to ,oW,dwle.bramki strzelone przez Re, Kuchar, Deutschman, Prass, Zim­
lePieJ wywiózł dwa ~nne punkty? .M'1ato Oarbarnia ma już w pi~rwszej min. nie- Batora w ~.s i. it.min. możll~e byly do mer, Szyszkowski IL Mauer II. Szab_a­
się raczej wrażenie, z.e Garbarnia Jest ~- zwykle dogodna sytuacJę, lecz prawo. I obrony i nalezy Je wyłącznie na konto k. te 
wYm zesPołem zagrozony~, który wa1· skrzydłowy strzela z kllku kroków w aut. słabego Michalskiego zapisać. iew z. · 
czy o wysoką stawkę i ktory za wszel- W kilka minut później sędzia p. lzra- Garbarnia miała jeszcze duto szans 
ką cenę daży .do zwycięstw:i. Nie będzi&- el (wybrany przez losowanie) nie widzi oodbramkowych. lecz nie wysilała się iui •9.tzB łlgO\VB .· 
my teraz wm1ć, tego czy owego za"Noj- wyraźnej reki Kahana na polu karnem. na podnoszenie wyniku, bawiąc się jedy- l'I U 
nika: gra calego zespołu fioletowych ·rn- Przewaga Garbarni jest widoczna, lecz nie z pr:reciwnikiem. na boiskach kraiowych 
sługuje na napiętnowanie i j·eśli nie nastą. Turyści bronią sie wspaniale i sami' cię- · Sędziował p. Izrael z O. K. S-u. Ponie· 
pi zmiana na lepsze, nie mngą fiol~.•JWi sto przedostają się na połowę gości. waż wyznaczony sędzia nie stawi[ się. KRAKÓW: Cracovia - I. f · C. 6:1 
nawet marzyć o utrzymaniu się w L:uie. (3:1). Cracovia wystąpiła efo zawodów 
Turystów można dziś śmiafo naz:wać nai- z drufyną katowicką bez swego asa Ko-
slabszym klubem w lidze, poszczególni IJ 'ilL' .,JO 'YdO&..IJ-,0 IBI• t!ł:.4r~~Q4DJO zoka, który odmówił brania udziału w 
gracze prrechodzą rażący kryzys, i:i :Jl,,.J&.J • ~ U •111 "I. ~..,„. 
zmianie zespołu niema obecnie m.nv:y, bo • • ~ • grze przeciwko · swemu macferzystemu 
na to trzeba mieć liczne rezerwy. r !fofsfh Pl liazen1e. 6ijqc 9r~~UllC: zespołowi. Mimo to atak Craco'VJi grał 
za:cJÓ~h~~~~~ d~o~~~fiić~c~~ro~:fu.~~ . Decydujące sJ?Otkanie w haz~nę o mi- że te rzadko mogły d?iść do 2łosu •• w .a: wspaniale i bezustannie zagrażał bram· 
nia zwyciężyła najzupełniej zasłużenie i j strzost'Yo Polski które odbyło s1e,w dniu I taku stosunkowo. naJsłabszvm naJle.P1e1 ce przeciwnika. Drużyna I. r. C. która 
jej przewaga techniczna i taktyczna nie wczora]Szym na.boisku L. K. S.wu zakoń grała Dra':ó~na 1 Zakrzewska. • wystąpiła do gry bez Gorłttza t PośpJe­
została żadną miara. wykorzystana cyf:- ! czyło s ięwspanlałym sukcesem hazenis Gra dosć ciekawa toczy sie ie z~1en ctia zaprezenttowała się niezwykle mizer 

re: AZ w 

1 
tek łódzkich, które pokonałv naJ1epszą ną przewagą, przyczem oble drUzYDY n·ie •1 nie była w stanie O.przeć stę grot-
w Polsce drużynę, zdobywaiac tym sa· injcjują szereg grofnycb ataków. 

n. db I 1 p K s· D mJ7m zaszczytny' t~iuł mistrza Polski· Pierwszy wykorzystuie swolą prze- nym atakom Cracovn. Bramki dla ZWY· 
li a s wo . I • Jest to njeJada sukces jeśli zważyć, że wagę L. K. s. przez „Marysie". która cjęscy zdobyli: Malczyk 3, Ptak 2 i Ka-

P. Jviedźwirski so6żnil się przed niedawnym Jeszcze czasem Lód:ź silnym strzałem uzyskuje orowadzenie łoża - 1. HonorowY punkt uzyskał 
na mecz była kopctuszktem w sporcie hazeny I dla swoich. barw„ Grażyna atakuie groź-. Joksz. Meczem kierował p. Krukowski 

zespoły stołeczne z łatwościa błłY łódz nie, ale dzięki nledyspozycłl ataku wie- · 
W dniu wczorajszym przed meczem kie drużyny. Drużyna L. K. S.·u która le piłek tdzje bądź to na ąut, badź tosta- ·z Warszaw~. 

Turyści-Garbarnia kapitanowie obu ze przed niedawnym czasem zdobvła mi-. je się łupem bramkarki czerwonvcb. POZN~N: Warta-Czami 1 :O (1 :O}. 
społów znaleźli się jak wiadomo w kto- strzostwo Lodzi udowodniła. że godnie Mimo dobrej obrony Oratvny uzy- Gra nieciekawa i na niskim POZiomie. 
Potliwem położeniu, ponieważ sędzia potrafi bronić zaszczytne«o tytułu. skuje Marysia drugi punkt. Grażyna ·da Warta, która wystąpiła z Przybyszem ' 

ł Wczoraiszy sukces nad Grażvna l)05ia· iy całą mocą do ~etu. ~vłberżanka wykazała duży spadek formy, szczegól­
wyznaczony przez P. K. S. nie stawi d~ ~la Lodzi s~rt9wei nielada zna•:ze- broni dobrze, ale fauluje orzvtem raz za nie Jinja taka nie fukcjonowała nale-
sję. me 1 świadczy, ze intensywna nraca na razem wobec czego sędzia dvktuie wol- . • 

Po dłuższych naradach i losowaniu terenie naszego miasta w ki!run~u roz- ny, który wykorzystany zastałe pewnie zycre. Jedyną ~ramkę dla gospodarzy 
meczem kierował p. IzraeJ z łódzkiego woju gjer SJ>Qrtowych WYdale łuz 6WO· przez Zakrzewską. Do przerwv L. K. s. zdobył w 7-ej min. Przybysz i mimo dal 

oł d . ce. Drużyna L. K. S.·u wystavlła w na- prowadzi 2:1. szych dogodnych sytuacji Warta nie Jest 
O. K. S.-u. Tymczasem ok 0 

J!O z. 2-el stępującym składtze: Ołaiewska, Zyl- Po 1pauzie Już w pferwszvch milin- w stanie Powiększyć wyniku Czarni 
pl'zybył na b<>isko p. Niediwirskt, który berż.apka, Jaszcz~k?wa. Eibuszvcówna, tach Grażyna wyrównywa i teraz dOPte grar również niezwykle słaoo" Sędz·o-. 
ze zdziwieniem dowiedzta• stę. że za- Gap1nska „Marysia• • R.vtlówna. ro gra zaczyna być emocjonufaca, Zde· 1 , • • 1 

wody kończą się zaraz. P. Niedtwirski Doskonałe grała Marysia. b. dobrze nerwowanie wzrasta. gdy Grażvna uiy- wał b. dobrze P· Słomczynsk1. 
nie został powJadomionY przez p. K. S. spisała się Zylberzanka Głażewska w skuje prowad~enie L. K. S. atakują za- _WARSZAWA: Legja - Wisła l:O 

0 
zmianie terminu meczu. Ciekawe kto bramce ~upełnie zadawaflniaiaca. NaJsła- wzięcie, ale przez pewien czas hezsku- (l :O). SPotkanie Legii z Wisłą ściągnęło 

d, • biej ~ypadła gra Gapińskiei. ~tóra wy- tecznte. . „ . . na bt>isko Legji sporą UOść widzów, któ 
poniesie koszty przejazdu l>· Nie zwtr- kazme b. mało orjentacfi. Orazvna ~- · )Vreszcte „~~t'fSla wY~ównme. Do rzy nie zostali zaw·edzen· w swych fi-
skfego ze Lwowa do Lodzi. stąplła w zwykłym składzie: Schabin- konca coraz bhzeJ, a wynik nie chce • , • 1 • 1 

Sawaryn zwycięża 
..., 6ieeu na przelał 

W dniu wczorajszym odbv1ł się we 
Lwowie bieg na przełaj na. 41/z klm., w 
którym pierwsze miejsce za.iat Sawarvn 
z Pogoini. 

ska, Bąkowska. Kalinowska. Stanktewi- ulec zmianie. Nieoczekiwanie toż przed cze_k1wąnfąch. Obie. d'ruzyny zademoo­
czówna, Zakrzewska, Raoińska, Dra- końcem Qstry strzał „Marysi" 2'rzętnie j strowały bowiem piękną grę stojącą na 
cówna. Schabińska w bramce wvkazała po raz czwarty w siatce Orażvnv, która wysokim. poziomje technicznym. Popł­
b. duio orjent~cii i ~imneJ krwi •• dzięki schodzi z boiska pok°'nana, oo raz pjerw safy sję zwłaszcza Iinje pomocy l obro-
czemu uchroniła druzyne od większej szy przez L. K. S. ' ny obu drutyn natom•ast słab·ei wypa-
przegr~nej. Obrona wykazała duey Sędziował b. dQbrze p. Reich (czech). ' 1 1 

zmysł faktyczny, kryjąc przez cafy cz~s Publiczności stosunkowo niedużo. dła gra napadów· 
gry groźne „strzelczynJe" L- K. S., tak, Meczem kierował p. N!twrockl.1 , 



Zbrodnia 78-letniego 
szaleńca 

Podpali/ wlasnq zagrodę 
i szala/ z radości 

Bydgoszcz, 14 paźdz.ie.rniika 
Zainriieszlkały w Wa.ldowie Króle·W­

skim (pow. Chełmno) zupełnie z.dzieci.n­
n.iiały ~iuź 78-lebni go•spodarz Hermanow­
silci podpailń1ł swoje gospodal"stwo, slkł.ada 
iarce stlę z dooiu miieszi'kalnego i ć budyin 
ków folwarcZ111yich. Pastwą płomieni 
paid'ł żywy i mall'twy inweilltarz. 

fW czas1e pailaru zdzi.ecittm~ały pod­
palacz zid.raidzał 01bqawy wielik:iej 1"adc»śd 
&kaic:ząc i wyicLa9ąc n~eairtyikułowaine 
d~więki. 

Bez dachu i mi.enia pozoQJsit.ała Żała ro 
diz.iina Heirmano1wsikiego, sikładaqąca się 10 
osób. 

Zamieszki 
w armii czerwone; na Białorusi 

Z Mińska donoszą: 
fW okręgu home1slki~m 1t11a Bi.ało.rusi so 

wiieclkiieij sporady0czI1Ji,e wybuchają bundy 
odidziaMw armgi c.zierwonej. 
Przyczyną zam~eszeik jest stałe z.mni.eif 

szaniie a-a•cji źywno'ci i po1gorszenie się ich 
jalkości. 

. Z uwagi ~ ~Qltę.gujące się z kamym 
diniiem Wll'zerue, lllltennrtura obozów wotf­
slkO'W)"oh wys'łaŁa do MooSłkwy specjaliny 
meanotjał, prosząc o iinrterwe.ncję i gro-

żatc zło·żeniem wiSizelkiieij odipowtled:z1ał 
n.ości za mogarce wyibuchną na tem tle wy 
padki. 

rłowa choroba 
Paderewskiego 

Lozanna, 14 paźd1zierni·ka. 
Ignacy Paiderewski, który niedawno 

przebył szczęśil11Wie 01Perac9ę ~lepej kisz 
ki, zapadł na il!lną znowu chorooę . .Mi11-
n10'Wliicie wywiązało mu się zap1lenie żył 
na lewej nodze, wskuiteik c~eg!l znaikomł 
ty artyista przed upływem dwu miesięcy 
me będzie mógł chodzić. 

Za życie 46 
robotników czeskich 

rok więzienia z zawieszeniem 
dla sprawców katastrofy 

Praga, 14 paźdz.iiell'noiika. 
IW<:zo!l'aj zapdał wyrok w spirawie lkdie 

rowin.iika buidoiwy i wsipółwłaściicie11a fiir­
my bud01Wlanei, z których winy przed ro 
kiiem z;awa:liił się nowobudowain:y gma·ch 
grzehlCl!c w gruzach 46 a-()lbotmów. 

Obaj oskarżeni ska1zaini zasita.l1i na 
roik więz.iein.La z zawiesizeni.em odlbvcia 
kairy rut 4 La.ta. 

Skonfiskowany arty 
kul Waldemarasa 

Kowno, 14 pa~dz·i•er.nilka. 
1Wyichod!ząic.a w Szawłach ga.zeta 11Mo 

menrtais" zamiieśdiła o<bszemy Ust Wal­
demaraisa, ik.tóry omawiia „Dzień Wiilna•·. 

Gazeitę s:ko111fisikowano, a oodpowie­
dziiailioogo iredalktora slka:zano na 3 mies1ą 
oe więzienia i gll'zywnę w wysokośct 
5.000 H~ów . 
... OH&Nł>D~eeHeH3e~~ 

~~i~:~~2~~~J~lt' 
POZYTYWNYCH, NEGATYWNYCH 
i OZALIDOWYCH .1/ ;~~Z\~ KLISZ 

:·~33~ 
Te!.11·72. Piotrkowska Ng f 00. I 

1aiornia 

W · Afenach ustawiono niedawno z okazji obradującego tam wszechświato­
wego kongresu pokoju - na najwyższym punkcie miasta latarnię pokoju. Be· 
dżłe· ona zapalana przy różnych uroczystych okazjach - światło jej widoczne 
Jest zewsząd nietylko w samych Atenach, ale również z morza, ze znacznej 
odległości. 

, ~Aqd J1Jurus•u pferll's•a raliłela 
. .., : 111szeeft•P'••• 

Wysepka .„Greifwalder Oie" na Bałtyku, skąd wystrzelona zostanie wkrótce 
pierwsza rakieta w wszechświat. Konstruktorem tej rakiety jest-iak wiadomo 
profesor Oberth. U góry: ogólnv widok wysepki. U dołu: teren z którwo nastąi>ł 

wystrzał. 

·~urmtslrz ~erlłne 
•omiessonu "'.llferse 

6racł ~lilorfió111 

Wielką sensację wzbudziła w ko­
łach opinji berlińskiej uchwała, Jaką ra­
da miejska Berlina 'Powzięła w sprawie 
śledztwa, prowadzonego przeciwko bra­
ciom ·sklarkom. Po burzliwej dyskł,lsJi 
przyjęto wszystkiemi dosamł przeciw­
ko głosom demokratów wniosek, wzy­
wający nadburmistrza Boes.sa, odbywa· 
Jącego podróż po Ameryce, do nie· 
zwłocznego powrotu celem wyjaśnie­
nia zarzutów, wysuniętych przeclw1'o 
niemu w związku ze sprawą Sklarków. 
Nadburmistrz Boess na wezwanie to 
odpowiedział telegraficznie, że z powo· 
du trudności komunikacyjnych nie może 
natychmiast powrócić. -

fJ fUfUf SSGC Oll'ef!O Dl ·sfr a jllJfOfO. Proces słynnej hrabianki 
0

Monrov, która 
w swoim czasie okradła ciotke swoją, 
przywłaszczając sobie kosztowności 
wartości kilkuse~ tysięcy złotvch, skoń· 
czyt Się obecnie skazaniem arvstokra­
tyczneJ złodziejki na 3% miestaca wlę· 
zienia. Na zdjęciu: hr. Monrov przed 

sądem. 

Walka o tytuł mistrza świata w szrze szachowej rozpoczęła się 11·20 b. m. w I 
Berlinie pomiędzy ALECHINEM (z lewa) a BOGOLJUBOWEM (z orawa). 
Pośrodku- siedzi jako sędzia-LASKER. Dotychczas Alechin wygrał 5. Bogolju-1 

. . . bow 2 partie; 4 zostały nierozegrane. J0.1......1u;:;L uv1hl>U~ v • .JALF A. 
nowy węgierski minister wojny. 

--~----------.;.___;,;;;._ __________ _;,..:.::.:.:.:~ 
P t . w Łodzi 4.00 miesięcznle.-ZamieJscowe 5 zł. Ogłoszenia: ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz milimetrowy Cna stron'~ 10-szpalt.) 

fe0Uffief3 3.miesięcznie.-Zagranica 7 złotych miesięcznie. W TĘKSCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 

Odnoszenie do domów 40 groszy. NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. i z1Ślub. po tekście 10 zł. Za 

Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redakcji 6- miejsce · zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiej-scowe o 50 proc. zagraniczne 0 100 proc. drożej. 
Telefon administracji 22-14.- - - - - po pot Rekopisów niezamówio Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobne 12 groszy; _ Najmniejsze 
Telefony redakcji Z7·24. 36-43. 36-44 ___ __ ·-- nycb nie zwraca sie. - - - zl. 1.20. poszuk. pracy 10 groszy. 

Za wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odpow. Władysław Polak. W drukarni „Republiki" sp. z ogr. odp„ Piotrkowska 49 i 64. ";edaktor odpow. Jan Grobelniak. 




